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„Nie ten winien, kto zawinił, ele ten, ko­
go skazano. 8

Tak m ó w i filozofia rosyjskiego narodu, któ­
ry przez wieki patrzał na Themidę, jako na po­
wolną! służbę względów, niemającyeh nic wspól­
nego ze sprawiedliwością. — Bau)angor może d >  
woli pooieszeó się tym aforyzmem, bo choć nie- 
zaprzeczenie zawinił bardzo, okazał się człowie­
kiem bez uczciwości i honoru, episkował, — o to 
mniejsta — ale kłamał, brał od geszefciarzy ła ­
pówki, trwonił na zbytki i rozpustę pieniądze 
państwowe i składkowe, — leoz ażali pod tymi 
względami stanowił jedyny w dzisiejszej Francji 
wyjątek? a żali nie wiedziano o tem już dawno, 
a przynajmniej w przeddzień wyroku? Wieddano 
wybornie, a przecież broniono go do ostatniej 
chwili; akt prokuratorski, zeznania świadków, 
procedurę trybunatu, wszystkie dowody zebrane 
przy rewizjach — ośmtssrono, wyszydzono, na­
zwano lichym wyrobem lichych powieściopisarzy. 
W dziennikach moaarchicanych, wydanych na go­
dzinę przed ogłoszeniem wyroku, były jeszcze 
gorące artykuły w obronie Boulangera. Lecz oto 
ogłoszono wyrek, nie zawierający żadnych no­
wych argumentów, albo dowodów, oparty na fak­
tach już dawno znanych i ośmieszonych przez 
obrońców ebs-jenerała, — i cóż się stało?

Oto wszyscy się odwrócili od skazanego. 
Poważne mcnarchiczne organa w milczeniu usu­
nęły się od ń, a brutowcy z tego obozu kopnęli 
nogą tę upadłą gmsi-wielkośó. W Figarec bona-
partystawsk m pojawił się taki artykuł: „Nie
wchodzimy wcale w to, czy B uUsnger jest ize 
czy wiście takim, jtkim  go prokurator przedsta­
wił, ozy też nie, prosimy go jednak, aby już raz 
w spokoju nas zostawił. Dosyć mamy tych dwu 
lat, przez które wszystkie umysły tylko nim były 
zajęte, tak, że się w końcu wszystkim w głowie 
poprzewracało. Niechże on już raz da wyborcom 
francuskim odetchnąć, zająć się czescś pożytecz- 
niejszem. Nadchodzą wybory, — niechże więc 
OBoba Boulangera przy niob wyjdzie z gry; każdy 
Francuz czy to konserwatysta, czy mouaroh sta, 
ozy republikanin niech tylko ma dobro swego 
stronnictwa na względzie i nie popiera ambitnych 
zachcianek jenerała, któremu tylko o jego o?o- 
bista władzę idzie. Bo i cóż uprawnia Boulan­
gera do takich zachcianek i do przemawiania 
imieniem wszyżtkóh uczciwych ludzi? Po upadku 
cesarstwa uznano za stosowne powołać Thiersa 
do steru, po Thi6rsie Mac Mahons, po Mac Ma­
honie Gambettę; owói zdawało się Bjulangerowi, 
że był powołany zająć u h  miejice.

„Różnica jednak wielka mśęd/.y nim a tam­
tymi trzema. Thit-rs, Msc-Mahoa, a nawet i Gaca- 
betta mieli za sobą przeszłość bogatą w czyny, a 
cóż zrobił B ulanger? Tyle chyba, że spiskował 
i dawał armji przykład nieposłuszeństwa, gdyż 
był najniesforniejszym z jenerałów. Jakżeżby wy­
glądała Fł-ancjs, gdyby on do władzy przyszedł? 
Oto upadłaby, umarłaby całkiem, zanim by Prusa­
cy granicę naszę przekroczyli. I o co właściwie 
szło Boulangerowi ? Chciał obalić senat i Carno 
ta. Porównywająo jednak Boulangera z Carnotem 
musimy powiedzieć otwarcie, że więcej zaufania 
ttamy do p. Carnota, którego uczciwość słynie 
nawet za granicami Francji, aaifeli do p Bou­
langera, a co do senatu, to jakiekolwiek jest on, 
w każdym razie wolimy go, aniżeli tę całą falan­
gę bulaniyatów. To też przestrzegamy wyborców, 
aby przy nadchodzących wyborach nie dawali 
swych głosów ani Boulangerowi, ani jego stron­
nikom.8

myl Dobrze jest, gdy najgłupsza far?a śmieszcie 
się kończy.8

Do dziennika tego wystosował niejaki p. 
Antal, kapitan pensjonowsny, pismo, w którem 
stając w obronie Botilangera proponuje zwołanie 
sądu honorowego, złożonego z pensjonowanych 
oficerów armji francuskiej. Temu sądowi rząd u- 
dzieliłby wszystkich aktów procesu, sąd potom 
udałby się do Londynu, przesłuchał osobiście je 
nerała i na tej podstawie wydał wyrok.

Owóż Gil Blas odważył się podać to pi­
smo... w inser&tachl

Ten zwrot w opinji obrońców jenerała zu­
pełnie odpowiada zwrotowi w uczuciach ulicznego 
tłumu, który niedawno nosił Boulangera na rę ­
kach, a dziś wydrwiwa go w piosnkach.

Ciekawy to episod w dziejach współczesnej 
Francji; rzuca on ponure światło na etykę tego 
społeczeństwa, wśród którego działali trzej ska­
zani, a sam proces odsłonił tyle szezegó-ów kom­
promitujących cały organizm republiki, że chyba 
nikt nie będzie na n ą liczył, jako na czynnik 
dodatni w jakiejkolwiek kombinacji politycznej. 
Republika wyprała swą brudną bieliznę przed 
całym światem. Sądzimy, że więcej tem zaszko­
dziła Francji, niż sobie pomogła, a nie ma dla 
niej nawet tej satysfakcji, jaką daje pewność, że 
się wroga nazaweze pozbyło. Poważne Debaty 
tak się odezwały: „Odegrał się więc znowu jeden 
z aktów dramatu czy tragi-komedji. Czy ostatni? 
Na to przyszłość tylko odpowiedzieć może. We 
Francji nie umiera się od politycznego wyroku, 
uawet od wyroku śmierci. Roohefort, nie licząc 
wyrobów pomniejszych, ekazsny był już raz, w r. 
1871, na deportację, co mu nie przeszkodziło 
powrócić o wiele niebezpieczniejszym, niż był 
poprzednio. Kanc, skazany na śmierć w tymże 
czasie, jest dziś jednym z filarów oportunizmu 
Skazani równocześnie na galery: Hambert, Vai- 
łant i Longuet, zasiadają dziś w paryskiej rad de 
miejskiej i niebawem zapewnie wejdą do I.by. 
Ludwik-Napoleon, zasądzony również przez Izbę 
parów, został następnie prezydentem republiki 
i cesarzem...8 .

Mieć przed sobą opublikowanego zbrodnia­
rza, skazańca za czyny tak bardzo ubliżające 
czci, i przypuszczać, że on może jeszcze stanąć 
na czele narodu — to okropno, to zupełne 
zwątpienie o własnej ziemi, to taki atestat .wy­
stawiony republice, Ż9 chyba gorszego nikt nie 
napisze!...

„Tym sposobem przeszkodzono temu, gdyby 
zamierzono powstrzymać cbsndzenie dwóch lub 
trzech z tych biskupstw.8

Rojali3tyczny Gil Blas nie znajduje takie 
fcni słowa na obronę jene ałs, lecz podając wyrok 
trybunału dodaje tylko od siebie taką ironiczną 
Uwagę: „No, pp, Bouhnger, Dii!on i Rocbefort 
nie omieszkają zapewne odpowiedzieć na ten wy­
rok jakimś nowym zabawnym manifestem. Czeka

O rezultacie rokowssń rosyjskich z Watyka­
nem donosi szwajcarski dziennik Liberie, zgodnie 
z  tsro, co już doniosły inne zagraniczne pisma: 
„Najważniejszą nowiną ostatniego tygodn a jost 
szczęśliwa ukończenia rokowań pomiędzy Rosją a 
Stolicą Apostolską w sprawie obsadzenia opróż­
nionych stolic biskupich. Nowina ta bynajmniej 
nią może podlegać żadnym wątpliwościom, po­
twierdza ją  raczej wyjazd z Rzymu p. Dwojakie­
go, pełnomocnika rosyjskiego przy Watykanie. 
Istotnie p. Izwolskii po osiągnięcia zupełnego po­
rozumienia w sprawie zamianowania nowych bi­
skupów wyjechał prosto do Petersburga, aby 
wszystkie szczegóły tej ważnej sprawy przedło­
żyć rządowi swemu do ich sankcjonowania. Na­
tychmiast pa udzieleniu sankcji — a żs zostanie 
udzieloną, o tem me należy powątpiewać, gdyż 
nie mówiąc już o oficjalnym charakterze misji p. 
Iswolskiego, był ca zaopatrzony w wystarczające 
pełnomocnictwo - -  Papież zamianuje nowych do­
stojników dla opróżnionych siedmiu krzeseł bi­
skupich. Nio istnieje t ikźe żadna konieczność 
odczekania czasu zwołania koneyetorza i j&k za­
pewniają, nowi biskupi zamianowani będą bra­
wem propagandy, jak to się zwykle dzieje przy 
nominacji biskupów w krajach misyjnych. Tym 
razem nie pominięto przy rokowamach żadnego 
opróżnionego krzesła biskupiego, jak się to stało 
podczas ostatniego konsyatorss, w skutek czego 
Laon XIII oświadczył:

„„Albo będą wszystkie stolice biskupie ob­
sadzone, albo żadna.88

Carska podróż do Berlina, która w rzeczy­
wistości nigdy pewną nie była, s tiła  sią znów 
bardzo wątpliwą, bo podobno w Petersburgu mo­
cno się obrażono wszystkiem, co zaszło podczas 
pobytu naszego Cesarza w Berlinie. Te pisma, 
które zapewniały, że car z pewnością cdda lada 
dzień rewizytę cesarzowi Wilhelmowi, teraz zmu­
szone są odwołać swe zapewnienia i lację tę po­
dają, że car chce być na slabie ks. Romanow­
skiego Leuchtenberskiego z księżniczką Anasta­
zją czarnogórską. Ależ car i przedtem wiedział, 
że ten ślub się odbędzie. Zresztą ów książę za­
ręczył się dopiero dziesięć drn temu.

Dwa kongresy.
Wś ód istnej powodzi kongresów, które z 

okazji wystawy powszechnej odbywają się w Pa­
ryżu— dwa zasługują na uwagę. Oba zwołano w 
jednym celu, mianowicie dla obradowania nad 
sprawami i interesami klas pracujących, ale oba 
stanowiły dwa wrogie sobie obozy i lwią część 
pracy swojej raczej poświęciły wzajemnej, zacie­
kłej walce, niż celowi, dla jnkiego się zebrały.

Maiksiści, hołdujący kierunkowi rewolucyj­
nemu Marksa, potępiali possybilistów, wyznają­
cych zasady Augusta Comte’a, jako teoretyków 
szukających zgody z obecnym porządkiem społe­
cznym. Ostatni znowu kłuli swych przeci­
wników w oczy tem, że więcej zajmują się poli­
tyką, niż interesami proletarjatu, że mówią o re ­
wolucji politycznej, a nie socjalnej. To były za­
sadnicze różnice obu obozow. Po za niemi je ­
dnak istniały pobudki niższej natury, mianowicie 
prywatne ambicje, żądze przewodniczenia, osobi­
ste zatargi i nienawiści, króre wywołały walkę 
zaciekłą, nieubłaganą.

„Proletarjusze wszystkich krajów, złączmy 
się!8 — taki napis widniał na czerwono udeko­
rowanych ścianach teatru ndes fantaisisu przy 
ulicy Rochechouarta, gdzie odbywał się kongres 
marksistów. Cała drużyna składała się z 410 
przedstawicieli, z których 108 przypadło na sam 
Paryż, 100 na prowincję, a 90 na Niemcy. Re­
sztę zebrania stanowili reprezentanci innych 
krajów.

Przerzućmy się teraz myślą na ulicę Lan- 
ery, gdzie w liczbie 600 uczestników obrado­
wali possybiłiści. Przewodnicy! im znany czło­
nek rady miejskiej, głowa partji — p. Joffrin. 
Niemców nie było tutaj wcale. Usunęli eię osten­
tacyjnie od possybilistów, za to z obcokrajowców 
najpokaźniej przedstawiał się zastęp angielski, li­
czący 42 delegatów.

Na obu ulicach rozpoczęły się obrady od 
sprzoczek obu zebrań: który kongres ma prawo 
uchodzić za przedstawiciela proletarjatu. Marksi­
ści nie chcieli tego zaszczytu za żadną cenę 
przyznać possybilistom, ci znowu odmówili go 
marksistom.

Dodać należy, że w trakcie tych sporów 
rozpoczęła się emigracja z obu kongresów, re­
zultatem której było, że marksiści zyskali na licz­
bie uczestników, possybiłiści zaś stracili. Upojeni 
powodzeniem pierwsi zaproponowali drugim zgo­
dę, ci jednak odrzucili ją z oburzeniem. Dalsze 
obrady toczyły się więc na obu osobnych kon­
gresach.

Marksiści nie mogli się pozbyć pociągu do 
polityki. Szczególnie Liebknecht i Bebel co chwi­
la schodzili na niwę polityczną. Są oni zwolen­
nikami rewolucji i w niej jedynie widzą socjalne 
zbawienie. Liebknecht w jednej z mów swoich 
twierdził, iż wybory parlamentarne i rozprawy 
w izbach są na to, aby przygotować rewolucję. 
Naturalnie nie brakło utyskiwań na położenie 
klas pracujących. Belgijscy przedstawiciele dowo­
dzili, że u nich przeciętny robotnik przy 14-stu

godzinach dziennej pracy zarabia nie więcej juk 
2 franki. W Niemczech i Francji pod względem 
zarobku jest lepiej, wszakże i tem daleko jesz­
cze do tego, co jako tako mogłoby zadowolnić 
pracujących. Na stosunki te składa się obecny 
porządek społeczny; dopóki on istnieć będzie 
wszelkie reformy pozostaną paljatywami, aczkol­
wiek ad interim należy do nich naglić i je przyj 
mować. ;

Oto mniej więcej poglądy, jakia się słyszało 
na kongresie marksistów.

Possybiłiści występowali mniej więcej z tym 
ssmym materjałem faktycznym. I dla nieb poło­
żenie klas pracujących jest pasmem wyzysku i 
przewagi posiadających nad proletarj uszami. Lecz 
twierdzili oni, że poprąws doli, a nawet zupeł 
na zmiana stosunków na lepsze nastąpić może 
na drodze reform. Rewolucje i przewroty nie są 
potrzebne, dopóki wszystkie inne środki nie zo- 
ttaną wprzódy wyczerpane. Tam, gdzie rządy o- 
kazują się Bkłonne do opiekowania się pracują 
eymi, należy je popierać i dlatego possybiłiści 
nie chcą być opozycjonistami ąuand m&me.

Co się dniało w podkomitetach i komisjach 
obu kongresów, nie wyszło dotąd na jaw i praw­
dopodobnie długo jeszcze pozostanie tajainnicą. 
Tymczasem in pleno oba kongresy doszły niemal 
do jednakowych u;hwał. Żądają one, aby praca 
chienna nie przenosiła 8 godzin z obowiązkowym 
36 godzinęnym bez przerwy odpoczynkiem w 
każdym tygodniu. Praca dzieci do lat 14 powin­
na być stanowczo wzbronioną. Fosybśhści żądają 
ścisłego przestrzegania w fabrykach przepisów 
uż istniejących, marksiści zaś oświadczają się 
przeciwko armiom stałym, a nadto prnponują 
oznaczenie jednego dnia na wielką demonstrację 
wszystkich robotników europejskich, celom uzy­
skania jednakowych ulg w pracy.

Oto są główne postanowienia cbu kongre­
sów, wiadome i publiczne Posybiliaci jeszcze wy - 
zneczyli stałą komisję z siedzibą w Brukseli, 
mającą się zająć utrzymywaniem stosunków ze 
wszystkimi robotnikami; marksiści zaś, aczkol­
wiek jawnie nie poszli za ich przykładom je ­
dnakże zdaje się, iż podczas obrad tajnych ob­
myślili również środki porozumiewania Bię.

Oba kongresy postanowiły się zebrać w r. 
1891 w Brukseli.

Rada miejska Paryża, jak wiadomo, hfłdu- 
jąca socjalistyczne- anarchicznym teorjom, posta­
nowiła skorzystać z tej sposobności i uczcić 
wrzekomych przedstawicieli i zbawców proleta­
rjatu. Jakoż w świetnie przystrojonej sali ratusza 
paryskiego przygotowano -  wupamaćy bankiet dia 
uczestników obu kongresów. Dirie wrogie p u tja  
za sk z łf  się przy jednym stolo. Zrazu patrzono 
rai sieb’.e z pod cka, wnet jednak wino i dźwięki 
muzyki roswiąuały języki biesiadników Roz po- 
tzął BJ.j szereg toastów, przeplatanych okrzykami 
na cześć rewolucji, komuny, anarchji ś proleta- 
rjitu . Temperatura stawała się tak gorącą, że 
nawet krańcowi ojcowie Paryża czul:, iz d&lsza 
uc .ta może wywołać niemiłe wybryk?. Biesiadnicy 
s trudnością rezeszli się do demów. Zauważyć 
wypada, że rada miejska przyjmował? kongresi- 
stów na koszt miast?, a ci znowu nie ciuli ża­
dnych wyrzutów, iż zajadali pasztety i spijali 
wino za pieniądze pochodzące z podatków tych, 
których interesów zobowiązali fię bronić. T&oy 
to już są owi wrzekomi przyjaciele i opiekuno­
wie klas pracujących!

Czy się wyradzamy?
II.

Fizycznie, — nie, albo przynajmniej tyleż, 
co c iła  Europs; file moralnie?

To nie dziennikarza izees odpowiadać na 
taki-? pytanie Jego ^obowiązkiem rzucić parę 
myśli, niby nagłówków rozdziałów naukowej 
pracy.

Chcemy tylko zapiOf-oaowaó t-.eść książki, 
która byłaby bardzo pouczają a.

Obejmujemy całą PoRkę.
Nigdy nie było u nas tyle samobójstw, ile 

w chwili obecnej, a samobójstw chydnycb, bo 
spowod wsnych czynami niegodnemu.

Ludzie wybituicjszych stanowisk, nirpoEzla- 
kowanrj przfsjłosci, wysokiego stopnia wykształ­
cenie, targają własną ręką nić dogarająeego ży­
wota, skracając sobie dni doczesne. Mieliśmy v» 
03tatn ch crasach kilka tekieb wypadków

■ Dla-' zegn? Bo uciekają przed hŁÓD4 przed 
srometaem więzieniem. Nie st&iczyły im dochody 
z pracy, nie umieli wydawać w granicach, zakre­
ślonych im przez ich pi łożenie — sprzeniewie­
rzyli s:ę. roztrwonili tudzą włssnośó i wycofali 
aię, gdy nadeszła chwila stanowcza zdawania ra ­
chunków. Odebrali sobie życie tacy, którychby 
nikt nie był posądził o brud najmniejszy. A 
jednak..

Inni znów rozbawiają się życis, które im 
zbrzydło, które u h  — znudziło. Nudno im na 
tym śsiecie, przeto przekraczają z ochotą taje­
mniczy próg diugiego.

Więc wyradzawy s ę?
Rzfczywiś i», ale z csłą Eiropą, bo nasze 

semobój&twa są tylko erh^m własnowoluych śmierci 
krajów bogatszych. Mniej ich i u nas, aniżeli w 
Niemczech i Francji.

Znany krytyk francuski, p. Anstoie Frsnee, 
zastanawiając się nad pesymizmem najnowszej 
beletrystyki, w ybuha skargą następującą:

„Dzieckiem będąc, nie rozumiałem nigdy, 
dlaczego dobiy Bó? zakazał w raju Adamowi i 
Ewie jeść z drzewa wiadomości złego i dobrego. 
Teraz, spożywszy dosyć tych przeklętych owoców, 
znam powód owego postanowienia i podziwiam 
jogo rozum, bo ter*z wiem, żo wiedza ludzkc me 
daje szozęśda. Człowiek stsjo się smutny, gdy 
umie za wiele h storji, googrsf,i i rzeczy innych.

„Jedliśmy duto i cbugo z drzewa wiadomo­
ści dobrego i złego, i został nam w ustach od- 
smak, jskby po popiele.

„Przebiegłszy całą siemię i przypatrzywszy 
się różnym rasom: czarnym, żółtym i czerwonym, 
przekonsliśmy się, żo nie jesteśmy sami na kuli 
ziemskiej, i żo mamy braci różniących się nie 
wiele od zwierząt. A wtedy powiedzieliśmy sobie: 
cóż wart ten człowiek z duszą nieśmiertelną, kie­
dy się on i jego dusza zmieniają, stosownie do 
klimatu, żywności i zajęć?

„Znając tyiko wioski, miasta, prowincje, a 
choćby nawet kraje, które nas wydały, pysznili­
śmy się razmiiremi ziemi. J»ka ona ogromna 
W porównaniu ż naszym p&rtyLulariem i Ale te­
raz, zmierzywszy dokładnie to „centrum śwista8, 
dowiedzieliśmy się, że nasze dziedzictwo jest za- 
ledwo mil ardową cząsteczką całości, kroplą błotu, 
niozam. A ta świadom; ść nie sprawia nam przy- 
jemneś i, bo człowiek nie lubi, gdy mu jego ni­
cość w* kasują.

„Życia ludzkie samo przez s;ę nie jis t ani 
długie, ani krótkie, ho wszelkie pojęcie zależy od 
porównania z czemś drugiem. Dopóki nie znali­
śmy wieku ziemi, stworzenia w ogóle, zdawało 
nam się bardzo n&turalnem, że umieramy, posta­
rzawszy się. Ale dziś, kiedy policzyliśmy lata 
ziemi, wymyśliwszy sobie rótno epoki geologicz­
ne, kiedy przywykliśmy do Jat milionów i więcej, 
wiemy, że n u  za wędrówka doczesna jest rzeczy­
wiście tylko przelotną, śmiesznie krótką zabawką. 
Kąpiąc się w oceanio czasu i przestrzeni, operu­
jąc olbrzymirroi cyframi, gniewamy się, że nasza 
wiosna mija tak strrszliwio 8i,ybko, że trzeba umie­
rać, zanim się dobrze na ziemi rozpatrzyło.

* „Umiemy dziś dużo, ale nio tyle. abyśmy 
anbie mogli skutecznie pomódz, więc mniej, ani­
żeli ojcowie nasi, którzy niby nic nie wiedząc, 
wiedzieli więcej od nas, bo umieli się godzić 
z dolą ofLwieka. I oto, dla czego n»m ta sła­
wiona wiedza chwili obecnej nie przyniosła szczę­
ścia.

„Właściwej, pozytywnej nauki nam nie 
dałe, a zabrała whrę czasów dawniejszych,

Rośliny u ludu.
IV.

W i e r z b a .
fCi%g dslsryj.

Wiarę tę rozciągnął lud następnie i na te 
gałązki wierzbowe, które przez poświęcenie w 
niedzielę palmową także nadzwyczajnej nabierać 
miały mocy. W niedzielę p&lmową święcą po ko­
ściołach i cerkwiach gałązki wierzbowe. — Raj 
»  „Postylli8 powiada: „W niedzielę kwietną ob­
chodzono pamiątkę wjazdu Chrystusa. W kościele 
Psrafjalnym, gdzie były szkoły, wybierano chłop­
ó w  do procesji ustrojonych czysto, z bukietami 
u boku, a z palmami w ręku i wiankami. Na wai 
Zw9 ją niedzielą palmową, a palmy, które lud do 
Poświęcenia nieBie, są to gałązki wierzbowe z bsź 
kami.8 Jest toż mniemanie ludu, że bez względu 

to czy Wielkanoc przypada wcześniej czy pó- 
®mej, wierzba na kwietną niedzielę bazie mieć 
muBi. Lud święci jednak wierzbę nie tyle na pa- 
miątkę wjazdu Zbawiciela do Jerozolimy, ile że 
wierzy i uważa gałązki wierzby w d-ień ten po­
święcone za środek lekarski od różnych chorób 
równo pomoccy dla bydła jak i ludzi, jak również, 
zo wierzy, iż posiadają one pewną tajemniczą 
siłę do odpędzania nieprzyjaźnycb duchów, chro 
nienia bydła od wszelkich nieszczęść i spełniani* 
wszelkich życzeń, — Rano w niediielę palmową 
(w Drohobyckiem zwie się ona niedzielą szutlcową) 
wszyscy ustrojeni w świąteczne szaty, biorą po 
gałązce wierzbiny i idą do cerkwi. Powióoiwszy 
j?  biją się wzajemnie, jak i pozostałe w
hv m ń J ?  1 dzjoci gałązkami poświęconej wierz-

wierzba życ“ e a £  id fJ ^ k . ze,nla“ i f «y eDlł> łt-h *PeLu. W tenże dzień za

tykają sa obrazy, w chleh i w strzechę chat ga­
łązki wierzbowe z pełną wiarą, że to chroni do- 
my od piorunów i pożaru, a bydlęta od wszelkich 
chorob (Witeosk). Podczas burzy rzucają poświę­
cone gałązki wierzby do ognia i twierdzą, że jak 
długo kominem wychodzi dym ze spalonych wierzb, 
tak długo piorun w dom ten nie uderzy. Podczas 
burzy kładą także m  wkrzyź dwie gałązki wierz­
by na stole i to ma chronić od gradu. Szlązacy 
znów w tym samym C6lu zatykają wierzbowe ga­
łązki na środku zasianego pola. Gałązka poświę­
conej wierzby rzucona naprzeciw wiatru powstrzy­
muje burzę, a rzucona w płomień pożaru uspo­
kaja ten niszczący żywioł. Umieszczone nad drzwia­
mi stajen bronią przyttępu złym duchom; przez 
okno, w którem tkwi palma nie może wejść ża­
dna czarownica, a na Ukrainie, chcąc ochronić 
krowy od wiedźm, które odbierają mleko, zaty­
kają wierzbę w 4 kątach stajni. Bazie z wierzby 
kładą do zboża, kióre mają na wiosnę siać, aby 
grad plonów nie niszczył (Sidzina), albo żeby 
były plenniejsze (Wielka Poręba) 3). Iluiuli na 
tepłoho Ałekseja (29 marca) zatykają w pasiece 
świeżo rozkwitłą łozę, nie czekając palmowej nie­
dzieli, gdy zoś ta nadejdzie przemieniają nałożę 
święconą — i to ma bronić pszczoły od napaści 
pszczół dzikich i przyczyniać się do powiększenia 
rojów 8). Ubodzy ludzie jedzą w palmową nie­
dzielę zupę ugotowaną z bazi, z wiarą, że to ich 
przez cały rok od wszelkich chorób uchroni. Na 
ból gardła pomagają połknięte bazio. Od prze­
strachu leczy kołek wierzbowy zaostrzony naks itałt 
gweździa, który wbijają w ścianę (Drohobycz) 
W dzień św. Jura (5 maja), wypędzając po raz 
pierwszy krowy, biją je poświęconymi wierzbowy- 
mi gałązkami 4); toż samo znajdujemy u Czechów,

) Z. Morawski. Myt roślinny w Polsce i 
na Rusi.

*) Zorja — ruskie czaBopiBmo galic.

i którzy święcą w tym celu gałązki wierzbowe na j 
początku kwietnia w tak zwące „krowie święto8 
\hody lcravsj(e) *). Krowy popędzane wierzbcwem 
biczyskiem dają wiele mleka (Myślenice). Każdy 
gazda huculski znów zatyka w dzień św. Jana 
własnoręcznie u swoich wrót „dorniugę8 czyli 
„kęckę8 zieloną, a na wierzch kładzie gałązkę 
zielonej wierzby. Ma to być środek przeciw cza- j 
równicom, aby nie odbioru ły krowom mleka. —- 1 
W Wieliczce na wilję Bożego Naradzenia zwią- j 
żują gałązki wierzbowe w węzeł i ezyj pręt się S 
nie złamie, ten przyszłej doczeka wilji.

Najbardziej atoli pomocną jest wierzba we 
febrze. Febra należy do najbardziej rozpowsze­
chnionych ale zarazem i do najwięcej postrach 
wzbudzających między ludem chorób. O powsta­
niu, rozwoju, trwaniu i końcu febry (frjbrs, ty- 
choradka, zśmnica) ma lud wielo podań i wie­
rzeń, a najbardziej rozpowszechnione poniżej 
przytaczam.

Lud przedstawia sobie febrę jako chorobę 
zbiorową i uosabia je pod postacią 9 lub 12 
sióstr rnic-s skających w chmurnych podziemiach 
piekłu. Są to złe, wychudłe, ciągłem uczuciem 
głodu trapione kobiety, niekiedy ślepe i bezrę- 
kie. Jedna z nich wodzi rej między niemi i wy­
syła jo na ziemię „ród ludzki męczyć, ciało wy­
bielić i wyziębić a białe kości kruszyć8. Pano- 
wanio ich zaczyna się 2 stycznia, tegoż dnia bo­
wiem mróz wypędza je razem z innymi złymi 
dachami z piekła i febry muszą szukać dla sie­
bie schronienia po ciepłych mieszkaniach ludz­
kich i napadają na ludzi. Przezorne gospodynie 
obmywają dla tego^ też w ten dzień raniutko 
przed wschodem słońca święconą wodą klamki u 
drzwi, aby nie dozw. lić nieproszonym gościom 
wstępu. Według innych siedzą one w pieczarach 
przykute łańcuchami, a najstarsza z nich dzierży

®) Hanusz. Slav. Myth, 107.

jak śmierć, w ręce kosę Uwolnione z łańcucha 
napadają one ma ludzi, a zmęczywszy iednego 
udają się wnet do drugiego i w czynności tej są 
niezmordowane. Odlatując z jakiegoś domu całują 
na Ctkhodaem chleb i potrawy l  kto zje taką po­
trawę dostanie zajadów, ztąd też wyraża się lud 
a mającym zajady że go „pociłowała tychoradka8. 
Na Ukrainie powiadają, źe przylatuje ona nie- 
spostrzeźenie do mieszkania w nocy i woła wszyst­
kich po imieniu. Biada temu, kto przy wymó­
wieniu swego imienia odezwie się lub poruszy, 
bo go febra ujmie w swe objęcia i nieprędko go 
z nich wyzwoli. Lud boi się nawet wymawiać 
imienia febry, a chcąc niejako zaskarbić sobie 
u niej protekcji zwie ją „kumą, dobruchą, ciotką8 
% t. p, Białorusini mają ją w wielkism poważa­
niu i na dziady przywołują ją także i obdarzają 
darami. (Mohilew). Na Ukrainie, Czerwonej Rosi 
i Rosji uważają ją za córki Haroda i opowiadają 
o nich następującą historję. „Przy morzu czar- 
rsrn stoi słup wysoki, a na tym slupie kamień, 
a na kamieniu siedzi św. ojciec Sysynyj (według 
innych warjantów św. Mikołaj, Michał). Wtem po­
wstały na morzu bałwany i wzniosły się aż pod 
niebiosa, a z morza wyszło 12 przebrzydłych 
dziewic, z roztsrganymi włosami i z dzikim wzro­
kiem- I zapytał się św. ojciec Sysynyj „coście 
zacz?* One mu odpowiedziały: „My jesteśmy
przsklętemi łychoradkami, córkami Heroda, który 
św. Janowi uciąć kazał głowę8- Zaoytsł je św. 
ojciec Sysynyj „po co wy przyszły?8, a one: 
„idziemy na ziem?ę ruską ród człowieczy ni]- 
czyć, ciału szkody czynić, kości łamać, ludzi w 
grób wpędzać a najbardziej ?ycb męczyć będzie­
my rozmaitymi mękami, którzy źle płodzą, opi 
jają się, objadają, o biednych i o mszy nie pa­
miętają i Bogu się nie modlą, bo ci są naszą 
własnością, bo ci są nasi8. Westchnął więc  ̂ do 
B"ga św. Sysynyj: „Panie w popędliwhsci Two 
jej nie karz ziemi ruskiej a w gniewie Twoim

 ̂nie zsyłaj na nią nieszczęść Zmiłuj się nad nią 
' o Panie i wybaw mieszkańców jej od tych dja-

błów*. I wysłuchał Bóg westchnień i posłał św. 
Michała aroh. (anioła Sychajła) i 4 ewangelistów 
i kazał je męczyć 3 (7) prętami żelaznymi i za­
dawać im do 300 ran co dnia. One zaczęły się 
modlić: „św. ojcze Sysynyj, św. Michale, św.
owaisgioliści, nie męczcie nas, * gdzie usłyszymy, 
że imiona waste ze czcią i nabożeństwem są wy­
mawiane, ten ród z daleka omijać będziemy*. 
Zapytał je św. Sysynyj o ich imiona. Kaźdr 
z nich powiedziała swe imię i skreśliła zarazem 
bole jakie człowiekowi sprawia. 1) T r  a s e j a 
sprawia że człowiek drży jak liść osikowy. 2) 
O h n e j a, którego człowieka schwyci, to się roz­
pali jak ogień w piecu; ona wzbudza żar we­
wnętrzny. 3) Ł e d e j a, gdy kogo schwyci, ten 
nie może się zagrzać, choćby wlazł i w środek 
żaru. 4) H n e t e j a spada człowiekowi na żebra, 
gniecie jego wątrobę, pozbawia apetytu, sprowa­
dza wymioty. 5) II r u d o j a spada na piersi i 
serce, sprawia chrypkę i kaszel. 6) H ł u c h e j a  
spada na głowę, łamie ją, zatyka uszy, od czego 
słaby głuchnie. 7) Ł o m e j a  jak silna burza ła ­
mie drzewo, tek też i ona łamie kości i plecy. 
8) P u c h n e j a ,  sprawia puchlinę. 9) ł t e j a ,  
Żółci człowieka jak kwiat w polu- 10) K o r- 
c z e j a ,  kurczy żyły rąk i nóg. 11) K ł a  d n a ,  
nie daje spać choremu, (nie deje zamknąć as u 
oczu), wraz z nią napada na  ̂ człowuka. s zły 
duch i pozbawia go przytomności.^ 12) O h m e -  
j a s t r a, najgorsza zo wszystkich i najstraszniej - 
sza, za jej to radą ucięto głowę św. Janowi, gdy 
ona człowieka napadnie, to już nie mssz dla 
ni?go ratunku, bo go ta  ju t na pawne życia 
pozbawi11.

A. KolbuseotesU.
(Dok. nast.)



wiarę w sprt,w»edliwośó i celowość porządku 
świata.

W końcu, aby się miarka naszej nędzy do­
pełniła. 3% dziś warunki życia pod kuźdyir wzglę­
dem trudniejsze, aniżeli kiedykolwiek były. Po­
wstało mnóstwo potrzeb, niezbędnych nr wet dia 
uboższych, a nieznanych bogaczom wieków mi­
nionych, walka o byt stała się bojem zawziętym, 
zwycięstwo drogie, więc przykre, no gczące. klęska 
zaś zbyt dotkliwa. Stwardnieliśmy w tej walce, 
sami za wiele cierpią'1, abyśmy mogli mieć ser„e 
dla słabszych i nfeddłęjfciejszycb.

,  Qm nou•? apportera — kończy p. Anatols 
France — une foi, une esperance, une charite 
nouveUes ?'*

Któż nam przyniesie nową wia-ę, nadzieje 
i miłość? — skarży się dziś wielu, tak p. Ana­
tola France. A gdy nie znajdzie odpowiedzi w wła- 
snem sercu, wtedy rozbija to marne narzędzie 
życ.u, które go utrudza.

Po pesymizmie teoretycznym, książkowym, 
nastąpił praktyczny. Jest on rodzicem niejedne­
go samobójstwa nowszych czasów, gdyż nie sami 
tylko pizeniewiercy targają się na porządsk 
przyrody.

Zbyt pyszna była nauka nowoczesna, zbyt 
pewna swej wszechmocy, aby nie miała sprowa 
dzić rozczarowania. Obiecywała tak dożo, a do 
trzymała tak mało.

Bruk idealnieiszyoh celów życia, który jest 
klątwą naszej epoki, wytworzył grzeszny materja- 
lram, chorobliwe przywiązywanie się do dóbr do­
czesnych.

Majątek był po wszystkie czasy i wszędzie, 
a g’ównie u nas, gdzie newat bene nałus musiał 
być koniecznie i possesionUus, aby coś 2naczył, 
środkiem do osiągnięcia pewnego szczęścia, mimo 
kłamhwej frazeologji, twierdzącej inaczej, ale n i­
gdy nie tańczono tak gorliwie naokoło złotego 
cielca, jak obecme.

Wszyscy chcą żyć wygodnie, dostatnio; 
ubogi chciałby wyrównać zamożnemu, zamożny 
bogatemu, więc gdy dochody uczciwe nie starczą, 
wtedy .pożycza się* z zamiarem oczywiście od­
dania, a gdy nie możnr zwrócić, co się zabrało -- 
kupuje się rewolwer, albo szczyptę trucizny — i 
farsa skończona.

I po teoretycznym, książkowym materjaliz- 
mie nastąpił mateijalizm praktyczny, chodowea 
samobójców.

Dzieje się tak u nas i za granicą, na 
Wschodzie i na Zachodzie. Brak wiary rozwiał 
obawę przed tajemnicą prgrcbową, chęć używa­
nia obrzydziła ludziom ubóstwo. Mateijalizm 
praktyczny jest wypadkową pesymizmu i od­
wrotne w razie niemożności dogodzenia swym 
zachciankom.

Wyradzamy się — ale pospołu z całą 
Europą, do której należymy tradycjami prze­
szłości.

Ale wyradzamy się także moralnie i na 
włisną rękę, gdyż mnożą się u nas wady, nie- 
ent ty, nieznane gdzieindziej. Elęska ta jfeaf już 
wynikiem naszego położenia i ns-.zego charakteru, 
nie bardzo zwartego.

Np. nasza „słowność*.
Nazywano nas negdyś narodem rycerskim, 

co lubimy sobie przypom nać. Ale W ścią rycer­
skości jest wielkta poczucie godności osobistej 
i honoru, tudzież zbudowane na tej podstawie: 
sumienność, uczciwość słowność.

Czyż jesteśmy Błowni, sumienni ?. Niech od­
powiedzą wierzyciele i wszyscy, ci któ.zy z nami 
pozostają w stosunkach, a którzy musza liczyć na 
dane słowo. Nie pozbędziem y sig nigdy żydótc, 
bo syn Izraela stawi się sto razy po należność, 
zawsze cierpliwy i usłużny, zadowaluia ący się... 
dopisaniem; aż oto pierwszy raz, gdy już nie ma 
nic do dopisania, przyjdzie z komornikiem i wy­
rzuci lekkomyślnego na drug). Małoż to takich 
wypadków? Połowa naszy h bankructw owocem 
jest mepilnowania terminów.

Niesłowność równa się kłamstwu, a z kłam­
stwa rodzi się nieuczciwość. Widzimy ludzi na j­
uczciwszych, którzy stają się szubrawcami, gdy 
stracili fortunę.

Stajemy się od pewnego czasu małodusznymi. 
Obcwiamy się wszystkiego, groźby rzeczywiste! i 
domniemanej; łudzimy się rozmyślnie, c.ągle z 
tchórzostwa... tak, z tchórzostwa.

Przeraża nas cień.
Możnaby na ten temat mówić długo, aie po 

co, na co? Martwe słowo uczy niewiele, zwłaszcza 
u nas, gdzie mało takich, coby się uczyć chcieli 
Lepsza zabawna powiastka z ciekawą intrygą i id.

Zresztą niedostatki p^wn ij chwili usuwa no­
wa chwila. Gasnące dziś ideały pojawiają się 
znów jutro i błyszczą po dawnemu.

Daj Bożel
Lecz pow iedziano: „Miej npdzieję w Bogu, 

a sam rąk  nie zak ładaj."
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H Y P N O T Y Z M
w  o b e c  k o d e k s u .

(Dokończenie).
Korzystając z pożsru, który miał miejsce z 

rana, doitor po Bztuczuora uipieniu pnni podaje 
jej następującą suggostję:

„Dziś o god inie 10 przed poiaduiem "ry- 
szłaś pani z kościoła. Przed tobą szi’ dwsi lu- 
azie. których rozmowę d ikłudaie slyazaLś, k tó­
rzy jeduak ciebie nie spostrzegli. 3'yszałaś jak 
jeden z nich mówił d , drugiego: Czy wiesz, że
ja dzisiaj podpaliłam dom n* ulicy du Moulet? 
Dlłczegoś to zrobił? — spytał drugi — Z dwóch 
przy zyn: raz, że mi kiedyś odmówiono tam 
wsparcia, a po wtóre dlatego, że chciałem skraść 
coś w zam.ęstaiiiu. Rachuba mn e nie zawiodła, 
patrz, mim 600 franków ściągniętych z kasy. — 
A to śliczni 3 — rztkł drugi, ale albo dasz mi 
połowę tych pien.ęJzy, albo :eż zaprowadzę cię 
natychmiast do biura rolicyjnego. Wówcsas 
pierwszy zaczął uciekać, drug’ pogonił za, nim i 
ooaj ZGikli ci z oczu. Po przebudzeniu się uiHsr 
się natychmiast do sędziego śledczego, opowiesz 
mu wszystko, aby iprawiedl rości stało się za­
dość.

Po przebudzeniu pa u* T. nie wie o ntezem 
zajmuje się domosemi sprawami, naraz, jakby 
sobie coś przypomniała, zrywa a ę, szybko ubie 
ra, a na pytanie, dokąd jej tak spieszno, o; po­
wiada, że .izie  do sędziego śkoczego, gdyż ma 
mu bardzo ważną rzecz oznajmić. Na pytani s 
zadawane pr^es iukwheniia, odpowiada śmiało i 
rzecz całą przedstawia z taaiemi drobiazgami, 
że słowa jej nie wzbudz: ją źauaej wątpliwości-*

A oto wypadek inny:
Do laboratorjum prof Chircot praybyw* 

pani W młoda, nader drażliwa osoba; usypiają 
ją, wpiawiają w sen somnambuliczny, i jeden z 
asystentów rozpoczyna z nią następującą roz­
mowę:

HyperproduKeja inteligencji.
Narzekania na ciężki byt z powodu prze­

pełnienia w zawodach t. zw. „inteligentnych* 
mnożą się i mnożą, Hyperprodukcja intelligencji 
jest niestety faktem znrnyn. i uznanym i dla te­
go nsd nim rozszerzać się nie myślimy. Przyto­
czymy tylko zajmujące dane jakie w tej m*erze 
podaje statystyka.

Oto podaje ona, że w Niemczech począw­
szy od r. 1869 napływ do uniwersytetów, akade- 
mij technicznych, leśniczych, górniczych, roL - 
niczyoh i weterynarskich — w ogóle wszelkich 
szkół wyższych wzrasta bezustannie niepropor- 
cjoralnie do wzrostu ludności. Udowadniają to 
cyfry niżej przytoczone.

W roku 1869 było ludności 40,492 000, 
studentów 17.631, czyli na 2297 głów ludności 
przypadał 1 student wyższych zakładów nauko­
wych. W następnych latach stosunek przedstawia
się jak następuje:

rok ludności studentów na każdego studen­
ta przypada osób

1872 41,228,000 20,418 2019
18^5 42 516 000 23.261 1828
1880 45,093,000 26,032 1732
1885 46,705,000 31,755 1471
1888 48,056,000 34,118 1409

Co z tych cyfr wynika ? Oto, że kiedy w 
dwóch dziesiątkach od 1869 do 1888 ludność 
wzrosła w przybliżeniu zaledwie o 17 procent, to 
liczba uczni aspirujących do stanowisk tak zda­
nych inteligentnych prawie się podwoiła-

Stąd wynika prosty wniosek, że o 83 proo. 
wzcc-sł) tej intel gencji za wiele w stosunku do 
reku 1869 i że tym 83 procentom musi ddać się 
nieszczególnie. Nie chcemy jednak w ten sposób 
stawiać kwestji... ale przypuśćmy, że tym, którzy 
w roku 1869 zacięli studja wyższe i otrzymali 
posady w roku 1875 było dobrze na świ cie, ezyh 
że w r. 1875 były stosunki normalne. Ofcóawtym 
roku przypadał 1 student na 1828 głów lu ­
dności.

W latach następnych garnięcie się do za­
kładów naukowych wyższych tak się wzmogło, iż 
w r. 1888 przypadał 1 student już na 1409 
głów. Jeżeli postawimy, że w r. 1875 człowiek 
zawodu inteligentnego jako: adwokat, sędzia, in­
żynier, agronom, weterynarz mógł wy tyć z swej 
pracy wśród 1828 ludzi innych zawodów, którzy 
mn tej pracy dostarczali, to rzecz oczywista, że 
w rrku 1888 ten sam adwokat, sędzia, inżynier 
i t d ograniczony tylko na 1.400 ładzi już w do 
chodach Bwoich grubo został uszczuplony. Już 
mu odpadło 400 ludzi z których żył, a co gor­
sza z tych 400 przeszła część w szeregi zawodów 
inteligentnych i stanęła z nim do konkurencji.

W Austcji stosunki przedstawiają się jeszcze 
niekorzystniej Aloowiem tutaj w r. 1886 przypa­
dał 1 student na 1 a91 mieszkańców, a w r. 1887 
jeden już na 1 255 mieszkańców.

Królestwie też nia lep1 ej. Gazeta lubel­
ska b za nią RaHszanin, pisma któ ych nikt o 
wsteczni,'ctw t posądzać nie ze hce, poruszyły 
świeżo znowu kwestję hyperprodukcji intelligen­
cji, a Gazeta lubelska, ażeby dać illustrację, wy­
stąpiła z faktami:

Oto kilku młodych ludzi, którzy ukońlcżyli 
uniwersytet, od lat paru starali się w Lublinie 
i w okolicy o zajęcie odpowiednie ich wykształ­
ceniu, jednak otrzymoć go nie mogl ..

Więc też dla cblaba, prawnik przyjął posadę 
pisarza wójta gminy w powiecie lubartowskim, 
a matematyk Dosadę kancelisty w jedrem z b iu r , 
gubernjalnych...

Nadto, jak dodaje Gazeta, kilku prawników, 
posiadających do czubu środki do egzystencji, 
wyczekuje na przyobiecano im joszcze niższe 
posa-J ?...

Fakt przeludnienia — pisze Kaliszanin — 
na wszystkich polach pracy, na jakie prowadzi 
dzisiejszo uniwersyteckie wykształcenie, jest daw­
no stwierdzonym.

Proletarjat prawu czy, pedagogiczny, lekar 
oki zaczyna się coraz silniej wytwarzać... pomimo 
tego wszakże rok rocznie od dwustu do trzystu 
matematyków, filologów, prawników i iakarzy 
w miesiącu czerwcu wychodzi na bruk war­
szawski z patentem w zanadrzu i z nz&eieją w 
sercu...

Głosy, wzywające młodzież do rzu-auia się 
na nno a również zaszczytne pola działalności, 
dotąd mało mi ją  posłuchu ..

Nie wywrze więc też zapewne pożądanego 
wpływu i odezwa dr. W., której wszelako koń 
co wy ustęp tu — za Raliszminem  — powta­
rzamy :

„Ojcowie nasi krzepko dzierżyli żalaznypłng 
oracza, ale gardzili łokciem i kwartą, kieluią i 
oskardem to też cały przemysł i handel i rze­
miosła przeszły w ręce obcych. I dziś, gdy ziemia 
z pod nóg nam ucieka, nie umiemy wyzyskać tych

***! ? -8 * ‘

— Czy pani wie, gdzie się obecnie znajduje?
— Także mi pytanie.,, naturalu e, że w labo 

raterjum.
— Tak jest; ale wyjdźmy stąd i jedźmy do 

lasku B dońskiego... Otóż jesteśmy... J ik tu pię­
knie w tej altanie, siądźmy.

H/ pn ityzowana siada, cieszy s'ę, że tak 
świeżo, t_k pięknie, że widzi tylu spacerujących 
i dziękuje za przywiezienie jej do tego uroozegw 
m-eises.

— Dobrze, mówi d&laj asystent, d e  za to mu­
sisz gani zrobić o co cię poproszę: chcę, abyś 
zaraz dzisiaj otruła pana G

Hipnotyzowana zrywa sio:
— Z i nio w  świecie, ja nigdy zbrodniarką 

nte. byłam, a pan G. joat bardoo miły .nłody 
człowiek, który nigdy mi nic złeg! nie zrobił

— Mylisi: się pani, ou jest pani nie *rzyśacie- 
Km. oa >jst głównjm powodem poróżnienia się 
twego z panią X

Wol* jej słabnie powoli, w końcu W. od 
żywa się:

— D obrze, zabEę go, ale ponieważ aie mam 
trucizny, więc go zastrzelę!

— To niedobra myśl, odpowiada hypnotyzator, 
strzał n ’.robi hałasu, ludsie s>j zbiegną... aU ja 
pj*ni d>m środek inny Widzi pani, wróciliśmy 
znowu do laboratorjum; utecb się oani nie gnie­
wa, bo zaraz znowu _ vróciasy na wieś na objad. 
Oto lest szklanka piwa, do której wsypuję tru­
ciznę, idzie więc o to, aby ją G wypił.

Po obudzeniu W. nastąpiła wysoce drama­
tyczna scena, przy której obec .y był i Clarene, 
piszący wówczas awego „Jean Mornas*, z ludz- 
kiemi dokumontami » ręku.

W tej chwili było w laboratorjum esan osób, 
dobrze znanych pani W. Ledwio przebudzona, 
rozpoczyna banalną rozmowę o rzeczach lotocz- 
nych, jednemu dziękuje za przesjłane książki, 
drug ego prosi o nuty, a p- CUretie zobowiązuje 
by pokłonił się żoDie. Obecni patrzą na siebie 
z*n!epokoj,,m. Suggestja nie udpje się ..

właśi/e źródeł narodowego bogactwa, bo nie zna­
my ich wcale, a to pole działania które znamy, 
bardzo jest ograniozone. Do nas należy błąd ten 
poprawić, i teraźniejszość sama prze nas w tym 
kierunku. Jakże jod ak opornie poddajemy sie 
temu parciu, jak niechętnie na nowe wstępujemy 
drogJ! Lepiej się marnować w roli kancelisty niż 
rzucić się do pracy w fabryce, w sklepie kupca 
lub w warsztacie rzemieślnika. Dobrze byłoby, 
gdyby się raz zastanowili nad tern ci, co stoją 
w tej epoce £ życiu, kiedy wybór zawodu stał się 
kwest’ą chwili. Kilkaset młodzieży świeżo skoń­
czyło średnie zakłady naukowe i dziś stoi wobeo 
pytania „Co robić nadal?* Rozstrzygać mają o 
życiu całem, a życia togo nie znają, zupełnie. 
Pochłonięci wymogami programu szkolnego, ani 
czasu ani możności nie mieli, żeby się rozejrzeć 
w wymogach życia. To też pragnęlibyśmy dać im 
wszystkim do ręki któtką wzmiankę Gazety lubel 
slw j;  mogłoby to niejednego uchronić od gorz­
kich zawodów, a społeczeństwu — zamiast skwa- 
szunego i zb.edzonego kancelisty — dać dzielnego 
i zamożnego robotnika l*
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Z  a n t  e.
Niedawno bawiąc w Korfu, postanowiłam 

odwiedzić tę z grupy wysp jońskich, którą szcze 
golnie powabny odznacza przymiotnik, mi snowi 
cie wyspę Zaute, noszącą od dawnych weneckich 
jeszcze czasów, nazwę „Fior di Leavantel>. Sta­
tek, który wieczorem opuszcza Korfu i pruje fMe 
Adijatyku obok „powietrznych wyżyn kraju Fae- 
ków, w dwanaście godzin DÓżniej zarzuca ko­
twicę w Argostoli, stolicy Ktfilonji. Stąd już 
tylko cztery godzmy drogi do portu zantejskiego. 
Rozściela się on przad okiem przybysza w regu- 
larnem półkolu i przypomina piękny port smyr- 
neńiki, tylko że jest bardzi;-j otwarty i mniej się 
nawałnicy fal morskich obrani®, — co z tego 
wzglęau jest nieprzyjemno, że podczas przypływu 
pasażerowie stojący na pokiadzie statków przeby 
wrją nadprogramową kąpiel prysznicową Wzdłuż 
półkolistego wybrzeża rozsiadło się ładne mis- 
sto Zante, liczące około 20.000 mieszkańców, z 
długiemi szereg imi białych czyściutkich domków 
z frontem ku morzu, a opierające się w głębi o 
wzgórze ukoronowane starożytnym weneckim 
zamkiem.

W7 kierunku portu rozwija się główna ulica 
miasta, przestronna, czysta; domy przyozdobione 
nierzadko portykami, miły cień dającemi, jak w 
Bolonji, a służącemi przekupniom i rękodzielni­
kom do handlu i pracy; tu i ówdzie cięższa w 
weneckim stylu odrodzenia przerywa bardzo mile 
monotonność nowoczesnego budownictwa.

Szczególniej odznacza aię piękna fasada do­
mu hrabiego Roma, jednego z najbogatszych wła­
ścicieli na wyspie; dom ten obok książęcego 
przepychu zewnętrznego posiada wewnątrz także 
wielkie skarby w zabytkach starożytności. Liczne 
mniejsze przecznice od ulicy ełlwnej prowadzą 
z jednej strony ku morzu, z drugiej wspinają się 
ku wzgórza zamkowemu. Te ostatnie są równie 
strome i równie zan1edbane, zanieczyszczone jak 
uliczki w Atenach na Ak' cpoiic .nodąee.

W południowym kierunku unca głośna wy­
biega na mały placyk, przy którym sto; najbar­
dziej uczęszczany hotel: „Albergo nazicnaie*. 
Mogę go każdemu polocie. Niezawodnie urząd re­
nie tu wobec innych, europejskich hoteli trochę 
na spartańskie zakrawa, & spis potraw mocno pa­
chnie grsozyzną, ale czystość jest wzorowa co na 
w&chodzie rzadko się zdarza, a smaczne przypra­
wy rkombinowanoj włosko greckiej kuchni przy 
wolnym i osobnym stole milsze m: się zd a^  ani­
żeli najwybredniejsze feun3ztyki podane na mię­
dzynarodowy Table d’hć.e, z nieodzownym do­
datkiem spaź mających się regularnie Angielek. 
Gospodarz, człowiek młoay będący dopiero od 
niedawna właścicielem hotelu (poprzednik jego 
uciuławszy grosza cofnął się do życia prywatne 
go w .Atenach) obazsł mi się bardzo uprzejmym 
synem Ile!lady. Regmarnie po kiźdym obiedzij| 
kiedy obielałem przezoaczorą na deser pomai ań- 
czę, nalewał mi własnoręcznie szklankę słodkie­
go, ciężkiego wina, własnego chowu, a raz gdy­
śmy za gorącą stoczyli dyskusję na punkcie Tri- 
kupizuau i Delhjanizmu *) kazał otworzyć butel­
kę wiedeńskiego piwa, które jest tutaj takim ra­
rytasem jak u nas złocona szyjka Sektu albo 
Monopolu.

Wieczorami, po „Piazta* (olacu) spaceruje 
elegancki i mniej elegancki świat miasta Zsnta. 
Dla obcych wszakże milsza są spacery na wy­
brzeżu „Mannar .

I tutaj panuje wielki n n h  i życie. L.czne 
bark:, i kaiki ożywione postaciami, źegiarzamf w

*) Stronnictw! imn;8teij ilne w Grecji.

Ale W. nie zapomniała, o niczem, i oto 
z najzimniejszą krwią zbliża się do G.

— A :b, jakiż dzisiaj żar szalony 1 Jakże panu 
musi być gorąco... Ja  bo topię się cała. Koniecz­
nie należy napić się czegoś... Patrz pan, jak ns 
żądanie, mamy tu szklankę piwa.

— Ależ zapewniam panią, źa mi się wcale pió 
nie chce...

— To niepodobna; napij się pan, proszę.
— Dobtzs, napiję się, aie pod warunkiem, że 

mnie pani pocałujesz.
— Jaateś pan bardzo fymagtjący, ais czego 

się nie robi dla dobra bliźnich?...
W. zbliża się do G. i z najwyższym wsirę 

tern całuje w czoło mniemanego nieprzyjaciela.
— Ale może się nan boisz, że to piwo za­

trute; przekonam pana, że i ja się z niego napiję.
Podnosi szklankę do ust, udaje żę pije, s ta ­

ra sie jednak me przełknąć ani jednej kropelki.
Niby przek nary G wyp.j? niwo da d n ,  

wpatrując się w W , na twarz której występuje 
śmiertelna bladość.. G, wypił i nie umiera... o. 
więc rozknz nie został wykonany Co począć? 
Przytomni obawUją sią kryzysu histerycznego. 
Wreszcie G zamyka oczy i pada na ziemię W. 
uśmiecha się.

— Wszystko skińcsoael — szepczą zndowol 
nion®.

G. zostaje wyniesiony do przyległego poko­
ju, a tymczasem obecni rozprawiają 8 wypadku, 
tworząc rozmaite przypuszczan a; wchodzi sędzia 
śledczy, który rozpoczyna badanie i pyta W., czy 
przypadkiem nie było trujizny w piwie.

— Ależ. panie — odpowiada W. — wszyscy 
mogą zaświadczyć, ze piłam z tej Bamej szklanki 
i jak widzisz, nio ini s ę  nio stało; gdyby była 
trucizna, nie oszczędziłaby i mnie.

W wielu lasach hipnotyzowani opierają rię 
suggistji, ale opór ich ,est tak słaby, że nie wiele 
pr«.ay potrzeba do przełamania go... Pani S. nie 
chce być złodziejką, opiera się żąda -iu mAgne- 
tyzera, ale na ponowny rozkaz jego, wyciąga ze

frygijskieh czapeczkach malowniczy przedstawiają 
widok Dalej po za talami błękitnego morza 
ścieli się płaskie “fybrz=źe Elidy, a na północ 
srebrzą się w słońcu śnieżne wierzchołki gór 
greckiego lądu.

Jak bardzo woda rozdziela nawet bliskie 
zresztą kraje, o tern wiedzą doskonale krajowcy 
tutejsi. Jakkolwiek należący do Grecji, prawie 
nigdy porządnie w jej historji nie brali udziału 
Odgrywali tylko epizodyczne rola i zawsze tyiko 
orow zoryczrie z Grecją i Peloponezem związani 
byli. Położeniu swego kraju zawdzięczyć mogą, 
że h>torja oszczędziła im okresu smutnego nad 
wyraz uemku i panowania tureckiego, a jeśli w 
oslainich dwóch stmeciach życie duchowe i ma- 
terj. lny dobrobyt doszły do pewnego stopnia 
rozkwitu, to tylko dzięki panoiraniu Wenecji.

N okresie rozkwitu średniowiecznej greckiej 
poezji Zante piękną posiada kartę. Ugo Foscolo. 
który jako poeta nalepy do hiatoiji literatury 
w łosfij, pochodził z Zar-te, toż samo jeden z 
najdzielniejszych poetów nowoczesnych greckich, 
Dionizios Solomos, którego 6ławny hymn da wol­
ności śpiewają jako wszyscy Gibcy, urodził się 
w r. 1798 na Zancie — jukkolwiek później więk­
szą część życia swego na Korfu przepędził.

Solomos doczekał się biustu na „Piazza*, 
zaś imię Foscola nosi teatr tutejszy, dość zwy­
kła i ciężka budowa, którą jednam nie wiele wy 
magający Zantjoci uważają za najpiękniejszą na 
Wschodzie. Zre&ztą panowanie włoskie zmodemi 
zowało Zantę daleko bardziej aniżeli Korfu. Nie­
mal wazyetkie narodowe cechy zatarto, strój zni­
knął także. Pewien Zantejczyk, nazwiskiem Pa 
pas, picał s początkiem bieżącego stulecia ostre 
aatyry na brak obyczajów u zantejjfeich panów, 
a piękność kobiet przy ogromnej biedzie licznych 
rodzin jest powodem, że biedne te kwiaty Le- 
Yaiuu znajdują się na wszystkich targach Wscho­
du i giną marnie.

Na Zancie badanie starożytności nie wiele 
zajmie czasu. Z starego urasta, która niewątpli­
wie leżału tu, gdzie obecnie wznoii się nowe, 
nie pozostało i śladu. Niektóre resztki, jakie 
patrjoiyczni zbieracze uważają za antyki, są b i­
zantyńskie. Zbiory hr. Cezara Romy zawhrają 
po naiw.ększej części przedmioty, zebrane po za 
granicami wyspy.

Po nad bramą kl ssztoru stojącego na górze 
Skopus jest nspis: „Zawiść niszczy s;ę sama wła­
sne®! strzałami.* Legenda opowiada, że na owej 
górze były dawniej dwie jednego imienia wsie. 
które z powodu rywalizacji dopóty z sobą wojo 
wały, dopóki w obu kamień na kamieniu nie po 
został.

Skopos, na którym ów feasztor utai, j-st 
izolowanym pagórkiem na południowym półwyspie 
Zanty WznoBi się on do 500 metrów wysokości i 
dość dostępny. Mówią, że jest to góra, którą 
Flinius oznacza nazwiskiem Elatus. Skopos znu- 
czy tyle co straż, podczas gdy E atus znaczyło 
podobno góra jodłowa. Zdaje się zresztą, że sła 
wne dzisiaj i pewien urok wyspom Jmsaim na­
dająca nagość ich terenu, w starożytności nie by­
ła lak „bezwstydną" Świadczą o tem pisśai Ho­
mera, w których wyspy te jsko bogate w lasy o- 
piewał wielki śpiewak starożytności.

A jeżeli i Wirgiljucz swoia nemorosa Za- 
cynius po prostu z Homera odpisał, to historyk 
S irabon widział wyapę na w* as na oesy i oa także 
daje jej świadectwo leśnego bogactwa.

Ze szczytu Skoposa przepiękny na całą 
wyspę przedstawia się widok. W' raźnie zaryso­
wują się w ulej dwie osęśji. W ZiohcdiFei g u- 
puje się łańcuch gó: od północy ku południowi 
biegu*oy, z najwyższym szczytem Brach.on^a 
(830 metrów) i spada ku zachodowi dość stromo 
w mor^e, na wschodiie zaś w łagiduie spadają 
cych dobuch  błyszczą białe wioski i złocą się 
w słońcu pomarańczowe gaje.

Niewvezerpana zda się rozmaitość krajobra­
zów, ciągła przemiana pagórków i dol n daje po­
dróżnikowi ciągle niespodzianki, a z wysokości 
Skoposa wyspa cała przedstawia s’.ę jak jeden 
piękny park rękę arcy mistrz a przyrody założony, 
p^-ikcy, pełen zmysłowej bujności, obfitością try­
skający jak złote muizle Palermo, a od smukłych 
pa!m biorący bardziej jak Korfu połuduiony ko­
loryt. Cały krajobraz jest dzianie miękki, bnj 
ni jjssy, może bardziej grecki aniżeli krujobras 
Korfu; z iem Wszyitkiem wolę Korfu bardziej 
f »ntas yczcą i jakieś potężniejsze większe robią­
cą wrażenie. Według ranie K rfu jest prawda.wy 
fior di Leiunle

Lm)w, &%ia 20 sierpnia.
D ar. Najj. Pau udzieli! z prywatnej swej szka­

tuły pogorzelcom m.asteczaa Peczyaiżjna, w powiecie 
kołomyjskim, zapomogę w kwocie 800 zł.
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zręcznością pic-pooketa chustkę z kieszeni dozor- 
czyni. Nie skonstatował) dotąd, na jak dtagi 
przeciąg czt.su suggsstja działsć może. Bcrnheśm 
przekonał się, żo wpływ jaj trwa przez parę mie­
sięcy a Liegeois i Boauuis stwierdzili, żo hy- 
pnotyzowany po roku całym spełnia rozkaz dany 
przy suggistji. A polecenie muu bvć wykonane, 
gdyż wryło s.ę w mózg hypnofcyzowanego, stało 
się częścią jego ducha, zadaniem i celem życia. 
D li oplęgnięcia tego celu, nie cofiie się przed 
niczem, żadna siła pcwjtrzymać go nie zdołał

W obec tylu niebezpieczeństw, zrtgrażfją- 
cych z tej strony pokojo wi społecznemu, powstała 
zasadnicza kwestja, czy kazu j osobnik może stać 
się objektem hypnotyzacji ? P rze: czas dłuższy 
panowało przekonanie, którego głównym rzeczni­
kiem był Bernbeim, iż nikt przeciwko woli swej 
uŚDiony być nie może, jeżeli opera się wpływowi 
msguetyzera. Ostatnie dopiero doświadczenia dały 
dowody wprost przeciwno.

Trudniej jest zahypnotyzować opierającego 
się, ale pomimo to uśpić go m oiiu, szczególni aj, 
gdy się ponawia doświadczenie.

Ody więc sama natuia nie stawie, tamy 
zbrodniczym zamiarom, obowiązkiem oeółu jest 
czuwać nad własnem bezpieczeństwem. Rypnoty 
zowania jos* szkodliwe dla zdrowia sama przez 
się, rawet gdy ni« pociąga ze sobą groźniejszych 
skutków.

Sztuczne uśpienie pobudza nerwowość u 
ludzi zdrowych, z nerwowych czyni histeryków, 
doprowadza ich do konwulsji i czyni do tego 
stopnia wrażliwymi, z* lada przedmiot błyszczący, 
led t głośnieiszy huk wpływa na nich tak , jak 
oczy magnetyzera. Kodeks karny każdego prawie 
kraju, przewiduje wypadki szkodzenia zdrowiu 
i zalicza je do rzędu przestępstw, za które za­
znacza wysoka karę. Nie potrzeba ucieaać się do 
analogji, ani do j&kichbądż naciągań prawnych, 
aby przepis ten rozciągnąć na wszystkich niepo­
wołanych hypnotyrerow, którzy dla zabawki, czy 
dla inny h mniej mewinnych celów, igrają ze

C e s a rz  wraca dziś z Rchln do Wiednia- 
gdzie zabawi aż do przyjazdu szacha perskiego, któi 
ry jutro przybędzie do Solnogrodu z Moncchjum 
tam dobę zabawi.

P ro g ram  podróży Najj. Pana do Galicji. 
Z urzędowych źróde» wiedeńskich donoszą, że Najj. 
Pan w przejeździe na manewra galicyjskie, przybę­
dzie do Frakowa osobnym pociągiem dnia 3 wrześ­
nia we wtorek o gedz. 5 min. 20 rano, i zabawiw­
szy tu krótko na dworcu, uda się w dalszą podróż 
do Jarosławia. Na granicy galicyjskiej w Oświęcimiu 
stanie pociąg dworski ok„ło godz. 4 z rana ; prócz 
w Krakowie, zatnym a się jeszcze Najj. Pan w Trze­
bini, Bochni, Tarnowie, Dębicy i Rzeszowie. W Ja ­
rosławiu stanie o godzinie 10 minut 30 przed po­
łudniem.

Z wielu stron otrzymujemy doniesienia, że o- 
bywatelstwo krajowe pośpieszy nader licznie powitać 
Najj. Paca na granicach krajn naszego.

D r. W ładys ław  P iła t obejmie w nadenodzą- 
cym roku szkolnym wykłady ekonomji społecznej o- 
raz prawa handlowego i wekslowego w Politechnice 
lwowskiej.

G ustaw  F >zer, utalentowany artysta drama- 
tuczny, wystąpi w przyszłym tygodniu we Lwowie z 
wieczorkiem humorystycznym.

Z ło ta  rÓ7,a. W Dile czytamy: „Ks. S. Lep­
ki z Poruczyna, wychował różę z złotawemi listbam. 
a różowym kwiatem. Ks, Łapki utrzymuje, iż potrafi 
z każdego różowego krzewu wyprowadzić taką różę 
z złotawemi listkami.

S lu b . Panna Cecylja Porthówna, lwowianka, 
znana u n„s z występów w operze, ‘ a terai. “ śpiewa­
jąca na deskach teatru w Ratysoonie (Regensburg), 
poślubiła w tych dniach tamtejszego inżyniera p. 
Henryka Meidirgera.

Aresztow ania. W sprawie Iwana Franka u- 
więziono pióoz wymienionych wczoraj, dwie panny 
Degenówny, siostry aresztowanego Degena. Uwięzio­
ny Andrzej Skorodyński, nia jest członkiem Wydzia­
łu ruskiego towarzystwa „Pruświta" — ala piatnym 
fankcjon&rjuszem

Zm arli. Antoni Mikuliński, krawiec, b. radny 
miasta Lwowa i właścciel kilku k&m enic, zmarł tu ­
taj w 76 ioan życia.

H mryk Do3tal, syn rewidenta rachunkowego c. 
k. Nam estaictwa, zmarł we Lwowie w 22 roku 
życia.

Ludwika Ripacka, obywatelka z Litwy, od kil­
ku lat stale zanieszkująea w Krakowie, zmarła w 
Szczawnicy dnia 16 b. m.

N ow a cerkiew . D.iia 11 bm. wr Ostrowie 
koło Halicza odbyło się poświęcenie nowej cerkwi, 
zbadowanej tamże staraniem mujscowegr parochu ks, 
Micha. — W uroczystym akcie poświęcenia wziął 
udział ks. biskup Pełesz.

S konfiskow ane raki. Na targu wiedeńskim 
władze mug.atrackie skonfiskowały u wiela handlarzy 
z Galicji ogromną ilość raków niemijącysh przepisanej 
miary, jaboteź sam czki ułowione w ezasie zabronio­
nym. — Iliudlarze nasi, pomimo tłumaczenia się nie 
znajomością ustawy ochraniającej raki a w Galicji 
nieprzestrzeganej, skazani zostali na grzywny.

Oko-ro 5 0 0  elewów szkół wojskowych w Austrji 
wcielono świeżo do służby linjowej w stopniach pod­
poruczników, zastępców oficerskich lub kadetów. Wy­
mieniamy tylke tych, Którzy albo pochouzr z kiajn, 
albo w kraju naszym służbę odbywają.

Podporucznikami mianowani, Rudolf Szamoznla 
41 (numer pułku), Pir.kas Schiffmann 15. Aleksander 
Jasiński 7 ul., Ludwik Keler 57, Józef Pospiszil 45, 
Wiktor E icblir 77, Oskar Hiihnel 80, Henryk Scbóa- 
haber 56, Fr. Lew 2 c. bat. dyw., Karol Balzar 6 
ba. art. fort., Eedwaid Ungei-aboch l  art. koip., a w 
inżynierii Zygmunt br. Lawartowsbi i St. lilipp i.

Zastępcami oficerów w piechocie: E, Hartmaar 
41, Alojzy Mainx 13, A. Hacker borg 90, Edw. Reh- 
man 77, Adolf Oswald 9, Wilhelm Q litta 10, Rudolf 
Mildner 15; w strzelcach Ferdynand Hubner 14, w 
kawalerji; Wł. Onoński 8 drag., Herm. Biumencron 
3 uh, Karol Kassner 8 uł.

K .detami w piechocie: Józef Czermak 80, Karol 
Forejtuik 45, Jnl. Przybyłowski 18, Gu3taw Gleiel 
55, Wł. Koitiha 57, Em. R.;bl 80, Alektianuer T hal• 
heim 55, Jan Kleor 99, Hugon Keith 77, Emanuel 
Pohl 30, G.ton Ekler 24, Wiktor Zubrzycki 64, R. 
Tarnawski 98, Artur H u iseh  56, Wacław Bauer 58, 
Fr. Schwarz 89, Ludwik Frómel 20, H Blosche 55, 
Ptwel Iiałowicz 73, Edw, Weidt 39, K. Ostrowski 
67, Ludwik Hcrodek 58, Lydor Hengcl 20, Franc. 
Patek 57, Wacław Pribyl 58, Hngon K ellen 55, J. 
Lorenz 56, Józef Medyńjki 75, Wł. Michalewski 66, 
Ernest Skalicki 45, Geza Białoskorski 101, Ryszard 
Auer 66, Zygmunt Szymonowicz 3, Karo' Suchy 10, 
E. Kttaell 77, Wiktor Re&akowski 100, Karol Holl- 
m'ch 99, Konst Ślusarcznk 67, Alojzy Hodac 94, 
Alfred Lelek 56, Z. Gawlikowski 94, E . Steiuhardt 
41, Józef Reszka 13,

W strzelcach kadetem Henryk Madurowicz 25 ; 
w kawalerji: Wiktoi ks. Sułkowski 6 uh, Gustaw 
Sparowicz 4 uł., Edmund Engestr8m 11 uł., Henryk 
Siadler 7 uh, Jędrzej Beizewiczy 2 uh, F r. Pawełka
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zdrowiem swoich medjów.
Ogólne artykuły prawa zdawały się jednak 

niedo itateczue w niektórych krajach, dzięki cze­
mu w kilku kantonach szwajcsiskich wydane zo­
stały specjalne ograniczenia, zabraniające przed­
stawień i produkcji bypnotycznyeh i magnetycz­
nych, o ile nie są dokonywane Dr/ez fachowych 
lekarzy w ściśle oznaczonym celu.

Co jednak począć mają sądy, gdy pomimo 
wszelkich zakazów i środk w zaradczych, wyroku 
ich czekac będzie ctłowiek, który popełnił zbro- 
drię w wskutek sugg istji ? Czy uznać, że czło­
wiek tan musi za czyny swoje odpowiadać, bo 
tego chce teorja, czy też uwolnić go zupełnie od 
kary i temu, kto przelał krew cudzą, powiedzieć 
jestaś niewinny.

Jest to kwestja dotąd nierozwiązana, Więk­
szość jednuk prawników oświadcza się za uzna­
niem zupełnej niepoczytalności hypnotyzowanego. 
Są wprawdzie głosy dowodzące że ten, kto po­
zwolił się zahypnotyzować, powinien był wiedzieć 
na co się naraża i dta tego musi odpowiadać za 
wszystkie skutki swSj lekkomyślności, ale dowo­
dzenie to upada choćby w obec tego, że nie 
każdy dobrowolnie poddaje się doświadczeniom.

Praktyka sądowa we Francji liczy już kilka 
wypadków zbrodni, dokonanych przez ludzi, któ­
rym myśl przestępstwa poddana została w śnie 
hypnotycznym; we wszystkich tych wypadkach, 
przysięgli uniewinnili oskarżonych.

Prcjudykat ten wzbudza natomiast obawę 
innego rodzaju; wobec zapewnionej bezkarności 
hypuotyzowanych, obrońcy używać będi. „hypno- 
tycziegu argumentu" dia uniev inmenia swych 
kljentow, a że trudno jest niesłychmie skonsta­
tować, czy suggeutja rzeczywiście miejsce miała, 
sposói ten w wielu wypadkach udać się może.

Tak czy owak, stoimy w obec szeregu obja­
wów, które mogą spowodować prawdziwą rewo­
lucję w nauce prawa w ogóle, a w postępowaniu 
krymin«Iaem w szczególności.
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6 uł., A. TuatanowBki 5 hnz., Ernest hr. Meraviglia 
13 uł., Karol Wieneck 10 drag., E . Zaklika i Jan 
Wittemberki 5 uł., Aleksander Strzibrny 9 drag., F. 
Martin 6 uł., Józef Peklar 2 uł., Adolf hr. Ledebur 
1 uł., Fryderyk Hogl 4 uł. i TadeuBZ Langiewicz 7 
u ł.; w artylerji Alfred Jandera i Antoni Nachtnebel 
1 p. korp.

Ogółem w liczbie 97 młodzieńców posuniętych 
u nas na wyższe stopnie w armji żydzi stanowią 10 
procent.

Z a rzą d  Zak ładu  św . Jó ze fa  dla nieuleczal­
nych i wyzdrowieńców, podaje niniejszem do publi­
cznej wiadomości, że przygotował już 30 łóżek dla 
nieuleczalnych, których przyjmuje za mierną dopłatą 
na wikt, czasowo lub na całe życie, ofiarując im da­
remnie pomieszkanie, opiekę lekarską i pielęgnowanie.

Zgłosić się należy do Zarządu Zakładu pod 1. 
43 przy ulicy Kurkowej we Lwowie.

Piękny przykład, godny naśladowania dał na­
czelnik gminy w Tyczynie, spraszając kilkudziesięciu 
Bąsiednich naczelnisów na wspólną naradę celem po­
rozumienia się nad sprawami, cały powiat mocno ob • 
chodzącemi. W skutek tego zaproszenia zjechało do 
Tyczyna 33 naczelników gmin i pod przewodnictwem 
p. Rożejowskiego, burmistrza tyczyńskiego, obrado­
wało nad sprawą zamykania targów z powodu zarazy 
bydlęcej i nad sprawą otworzenia w Tyczynie urzędu 
podatkowego. Po uchwaleniu petycji do JE . p. Na­
miestnika o otwarciu targów i petycji do minister­
stwa o utworzenie urzędu podatkowego w Tyczynie, 
poruszano bardzo wiele ważnych spraw i postanowio­
no rozpatrzeć je na przyszłym wiecu.

Z  K rakow a nam piszą:
W niedzielę, w rocznicę urodzin Najj. Pana, 

którą tn obchodzono z zwykłemi uroczystościami, od­
było się także uroczyste rozpoczęcie budowy nowego 
kasyna wojskowego. Na placu budowy przy ul. Ko­
lejowej irządzono pięknie udekorowany namiot, 
w którym zajęli miejsce: jeneralicja, kilka zaproszo­
nych oBÓb, a między temi prezydent miasta i prezes 
Akademji Umiejętności, tudzież liczne grono oficerów 
garnizonu krakowstiego.

Pierwszy zabrał głos fmp. Wagner. W krótkiej 
a pięknej przemowie mówca złożył Bzczore podzięko­
wanie gminie miasta za ofiarowany grunt pod budowę 
nowego kasyna i zakończył trzykrotnym okrzykiem na 
cześć Cesarza i na pomyślność król. stoł. m. Krako­
wa. Wszyscy z zapałem powtórzyli okrzyk, a orkie­
stra wojskowa zaintonowała bymn ludowy, którego o- 
becni z okrytemi głowami w milczeniu wyBłncbali. 
Następnie po przemówieniach prezydenta miasta i na­
czelnika jeneralnego sztabu, Hofmeistra, tudzież po 
spełnieniu właściwego aktu rozpoczęcia budowy, t. j. 
po wykopania kilku gradek ziemi, odczytano odnośny 
dokument, który przez naczelników wojskowych i przez 
dygnitarzy miejskich został podpisany.

Z  N ow eg o  S ą c za  piszą nam pod d. 16 
sierpnia 1889:

DziBiaj odprowadziliśmy na cmentarz zwłoki ś. 
p. Joanny Klemensiewicz, wdowy po radzcy szkolnym 
i dyrektorze gimnazjalnym, ś. p. Ludwiku dr. K le­
mensiewiczu, który tn nam trzy generacje wychował. 
Zacna to była matka dwóch córek i sześciu synów, 
których wychowała na pożytek społeczny i pociechę 
krajn. Dwoje z tych dzieci już dorosłych, t. j. jedna 
panna i Byn, oficer, wyprzedzili rodziców w wędrówce 
do lepBzego życia, reszta dziś poważne zajmuje sta 
nowiska. Z synów bowiem jeden jest sędzią, drugi 
notarjuszem, trzeci profesorem, czwarty komisarzem 
Gdy ojciec kształcił umysł, matka uczyła kochać Bo­
ga i bliźnich, które to cnoty objawiają się najpię­
kniej w życin społecznem, bo każdy z tyco synów, 
obok twardej słażby rządowej, odznacza się zanością 
i sercem.

Zwłoki zmarłej sprowadzono do N. Sącza, k tó­
ra dokonała życia n syna notarjusza w Czarnym Da- 
najcu, przy współudziale honoracjorów z miasta, oraz 
nader licznej publiczności złożono do grobn wśród 
Bzczerego Bmutku. Zmarła znaną była bowiem również 
matką uczących się biedaków, z którymi chlob łama­
ła powszedni i pomagając nieraz tam, gdzie chwiał 
się byt, a tem samem i przyszłość wielu z tych, któ 
rzy dziś mają już chleb własny. To też żal powsze­
chny towarzyszył jej trumnie. Pokój duszy zacnej 
matk:, poczciwej obywatelki. W- D.

Z  N o w eg o  S ą c za  nam piszą dnia 19 sier­
pnia 1889:

Dzień urodzin Najjaśniejszego Pana obchodzono 
u nas w nader uroczysty sposób. Już z rana wojsko 
z koszar wystąpiło na Rynek pod bronią, a o 10 go­
dzinie, przy odgłosie muzyki, weszli Btrażacy, pp. k o ­
mendanci liniowi i korporacje dykasterjów do kościo­
ła, gdzie ks. dr. Góralik, kanonik, rozpoczął Sumę 
z aBystą księży, której przygrywała na chórze muzy­
ka strażacka. Wojska dawały salwy w czasie Sumy, 
którą zakończono odpowiednim Tedeum i hymnem 
Habsburgów, poczem wojsko poprzedzone muzyką de­
filowało przez miasto.

Zdziwiło nas to, że gdy inne korporacje były 
w komplecie, z naszych 36 radnych przybyło tylko 
siedmiu. Zresztą niesłyszeliśmy także moździerzy 
miejskich. Czy już zabrakło prochu w sklepie Licht­
mana, ze nie uczczono tego dnia należycie? Nieste­
ty, n nas często brakuje to prochu, to oleju, b akuje 
także latarń na przedmieściu młyńskiem i zaułkach 
podejrzanych, ale za to na Rynku świecimy w pełni 
księżyca, aż do białego dnia...

Po południu pp. oficerowie przyjmowali gości 
w ogrodzie strzeleckim.

W mieście naszem bawił niedawno niejaki Klu­
chy ze swą menażerją, obfitą w rzadkie egzemplarze 
dobrze tresowanych zwierząt, wpływając korzystnie 
na naukę zoologji. Po nim zaś był tu jakiś Niemiec, 
pono żyd z Prus, pod pseudonymem „Werożbytu, od- 
gadywacz myśli. Brał on gościa do osobnego gabi­
netu, magnetyzował go, pytał, notował, a ocuciwszy 
go, wprowadzał znowu na Balę i recytował mu to, co 
mu gość w śnie magnetycznym sam wyśpiewał. Czy 
to nie szkodliwe dla zdrowia rzemiosło? Zwracamy 
uwagę władz politycznych na tego rodzaju oszustwa.

Wczoraj odsyli nasi „Sokoły* gremjalną wy 
cieczkę do zakładu kąpielowego Żegestowa. Tam go­
ścinnie przyjęci, wespół na czółnach przewieźli się 
do Snlina na węgierską stronę, gdzie ich Węgrzy 
serdecznie witali.

Niebrakło też kilku mówek od serca i polskich 
i węgierskich.

O szust. W Ameryce pojawił się nie dawno 
niejaki A Goszczyński, który udając gorliwego patrjo- 
tę, wkręcił się do tamtejszego Związku narodowego 
polskiego. Przedstawiwszy grapom związkowym w Sta­
nie Illinois podrobione polecenie zarządu centralnego 
Związku uzyskał, iż go grupy te wybrały okręgowym 
sekretarzem i upoważniły do załatwiania spraw finan­
sowych wszystkich tamtejszych grup z rządem cen­
tralnym. Nadmienić należy, iż Związek narodowy 
polski w razie śmierci członka, wypłaca rodzinie 
zmarłego pośmiertne, na które rozp.suje się każdora 
zowo repartycja między członkami. Owóż skorzystał 
z tego Goszczyński i w styczniu b. r. doniósł rządo­
wi centralnemu o śmierci dwóch członków Związku 
w kamieniołomach w JohnBton (Illinois). Dotyczącemu

u’ n^i%csmu mu bezwzględnie, podsunął świa 
Na M d s t a S ?  w óch Polaków, a ksiądz podpisał, 
dla n  djin -yk adectw zarząd centralny wypłacił 
1 000 di iar/,nie °®Zczyków na ręce Goszczyńskiego
1.000 dolarów. Tymczasem wkrótce wyszło na jaw,

iż rzekomi umarli żyją, jeno wystąpili ze Związku, a 
wcale nie wiedzieli, że Goszczyński wziął za nich 
pieniądze. ,

Nie dość tego. Goszczyński posiadał jeszcze u 
siebie kilkaset dolarów Banku pożyczkowego i po­
śmiertne dla jakiejś wdowy, jako depozyt. Aby nie 
potrzebował oddawać tych pieniędzy, uknuł plan pra­
wdziwie piekielny. Rozgłosił przeto, żo w pewnym 
interesie odjeżdża z La Salle do Chicago i na go­
dzinę przed odejściem pociągu wyszedł z domu, rze­
komo na dworzec kolei. Goszczyński miał żonę i 
mieszkał z nią w odosobnionym domku na uboczu 
miasta. Wrócił natychmiast potajemnie w zamiarze 
zamordowania żony i pojechania do Chicago, ażeby 
z powrotem módz odegrać komedję nieszczęśliwego 
małżonka, któremu w czasie nieobecności zamordo­
wano żonę, splądrowano pomieszkanie i zabrano de­
pozytowe pieniądze.

Jednakże sztuka się nie udała. Strzelił do żony 
trzy razy, ranił ją ciężko, ale nie zabił. Przerażona 
kobieta zdołała wyskoczyć przez okno, a na joj krzyk 
zbiegła się policja i dom otoczyła. Goszczyński wi­
dząc niemożliwość ucieczki, strzelił do siebie i padł 
trupem.

Porada.
— Rsdzę panu jedź pan do wód.
—  Kiedy mi nareszcie poradzisz daktorze jechać 

do win ?

Literatura i Sztuka.
—  Na w ystaw ę z jednoczonego  T o w a rzy ­

stw a Przyjaciół Sztuk Pięknych we Lwowie nade­
szły następujące dzieła sztuki: 1. Siemiradzkiego 
Henryka „Głowa Rusinki", własność M. Hoffmanna.
2. Fałata Jaljana „Odpoczynek podczas polowania*.
3. Fałata Jaljana „Głowa staruszki*, akwarella, 
Heimrotha Karola: „Zachód słońca*, „Tomsberg* 
w Norwegji i „ Warnemuade* z nad Bałtyku“ .

Rozmaitości.
— Dym  tvtuniowy i bakterje . Ważne nie­

wątpliwie pytanie, jak działa dym tytoniowy na roz­
maite drobnowidzowe ustroje a zwłaszcza na bakte­
rje chorobotwórcze, nie doczekało się dotąd, mimo 
wielu prac na tem polu prowadzonych, należytego 
wyjaśnienia. Z tego względu zasługują na uwagę 
ogłoszone świeżo wyniki doświadczeń dr. Vićenzo 
Tas inarego, profesora hygieny na uniwersytecie 
w Pizie. Tassinari poddawał rozmaite bakterje dzia­
łaniu dymu z tytoniu, p.zyczem starał się odtworzyć 
z możliwą dokładnością mechanizm i ruchy jamy u- 
stnej u człowieka w czasie palenia.

W tym celu spoił szczelnie za pomocą parafiny 
dwa szklane lejki szerszemi otworami, a do cienkiego 
końca jednego z lejków przytwierdził cygaro; koniec 
drugiego lejka mógł przeto Błużyć za munsztnk, co 
też w ten sposób z.stało spożytkowane. W małej 
przestrzeni środkowej, zamkniętej obu lejkami, znaj­
dowała s'ę siatka z drutu platynowego, na której do­
piero zawieszono mały kawałek płótna, pokryty t. zw. 
kulturą bakterjalną. Między munsztukiem i tą masą 
zarodkową umieszczono sączek bawełniany, aby bak­
terje nie dostały się do nst eksperymentora. Do do­
świadczeń Bwych brał Tassinari zwykle używane we 
Włoszech gatunki cygar, mianowicie duże i małe Ca- 
Youry, duże Wirginia i najlepszy tytnń do papiero­
sów. Poddawał tedy bakterje działaniu dymn tyto­
niowego w ciągu 30—35 minut. Ilość zużytego ty- 
tuniu wynosiła stale 3 % — 4 '/ .  grama. Wśród ba­
danych przez Tassinarrgo siedmiu odmian bakteryj 
znajdowały się baccillusy cholery azjatyckiej, tyfu :u, 
karbunkułu i zarazki, powodujące zapalenie płuc. 
Otóż o ile zwykle knltary tych bakteryj rozwijały się 
w ciągu 12— 24 godzin, o tyle tutaj, pod wpływem 
dymu z tytuniu, zachowały się całkiem odmiennie. 
Tak naprzykład baccillus karbnnknłowy rozwinął się 
pod działaniem dymu z dużego Cavoura po upływie 
100 godzin, a baccillus płucny po 72 godzinach, 
uaceilie choleryczne i tyfusowe po 128 godzinach nie 
dawały jeszcze znaku życia.

Dym małego Cavoura opóźnił wzrost pierwszych 
dwóch zarazków o kilkadziesiąt godzin, u obu osta­
tnich o 90 godzin. Szczególnie szkodliwie działał na 
rozwój zarazków płucnych i tyfusowych dym cygara 
zwanego wielką Wirginią. Jaszcze po 146 resp. 178 
godzinach nie zdradzały bakterje żadnego ruchu. Naj­
łagodniej stosunkowo działa na drobnowidzowe nitro 
je dym z papierosów. Dym ten opóźnił tylko rozwój 
bakteryj o kilka godzin — ale zatrzymać zupełnie go 
nie zdołał.

Po wykonaniu opisanych powyżej doświadczeń 
doszedł TassiDari do konkluzji, że dym tytuniowy ma 
tę własność, iż opóźnia rozwój niektórych rodzajów 
bakteryj chorobotwórczych a inno zupełnie niszczy.

Część ekonom iczna.
=  P ro je k t za łożen ia  s zko ły  dla gospodyń 

wiejskich — przedłożony Wydziałowi krajowemu 
przez krakowskie Towarzyswo rolnicze — nie 
uzyskał aprobaty. Wydział zarzucił temu projek­
towi, że jest zbyt kosztowny i że zawiera ważne 
braki co do rozmiaru szkoły, planu nauk, etatu 
nauczycieli, preliminarza wydatków na założenie 
i utrzymanie szkoły tak, że Wydział krajowy nie 
mógłby na podstawie takiego projektu, przedłożyć 
Sejmowi wniosków.

Wydział krajowy zawezwał więc komitet To­
warzystwa, żeby w myśl szczegółowych uwag wy­
pracował nowy projekt statutu d li szkoły gospo­
dyń wiejskich i przedłożył go jak najrychlej Wy­
działowi krajowemu celem przygotowania sprawo­
zdania na przyszłą sesję sejmową.

=  Otrzym ujem y następującą odezwę:
Zakład ubezpieczenia robotników od wypad­

ków dla Galicji i Bukowiny, ukonstytuowawszy się 
przez wybór zarządu i wydziału administracyjnego, 
przypomina niniejszem wszystkim przedsiębiorcom 
podlegającym w myśl ustawy z daia 28 grudnia 
r. 1887 nr. 1 Dz. u. p. z roku 1888 obowiązkowi 
ubezpieczania, ażeby w myśl rozporządzenia mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 19 czerwca 
r. 1889 nr. 98 Dz. u. p. najpóźniej do 1 września 
rb. przesłali zakładowi za pośrednictwem swych 
właściwych władz politycznych pierwszej instancji 
przepisane zgłoszenia o istnieniu przedsiębiorstwa, 
o ilości zatrudnionych tam robotników itd. Zgło­
szenia te wygotować należy w dwóch egzempla­
rzach na formularzu przez zarząd zakładu przy­
jętym. Formularze zgłoszeń otrzymać można (bez 
opłaty) u władz politycznych pierwszej instancji 
(starostwa i magistraty). j

Zakładowi przysłużą prawo kontroli tak co 
do obowiązku zgłoszenia dotyczących przedsię­
biorstw, jakoteż i co do prawdziwości dat w zgło­
szeniu zawartych.

W mysi ustawy o zabezpieczeniu robotników 
od wypadku obowiązani są przedsiębiorcy repre­
zentantom i delegatom dozwolić przeglądu tych 
wszystkich zapisków przez przedsiębiorców pro­
wadzonych, które do skonstatowania prawdziwości 
dat, w zgłoszeniu zawartych, posłużyć mogą-.

Zarazem zauważa się, że w myśl ustawy tak 
urzędnicy zakładu jak zakład sam do zachowania 
w tajemnicy dat, zakładowi udzielonych, są obo­
wiązani.

Frzedsiębiorcy, którzy podadzą daty niepra­
wdziwe, podlegają w myśl § 51 ustawy o ubezp. 
rob. od wyp. grzywnie od 5 do 100 zł. lub karze 
aresztu od jednego dnia do trzech miesięcy, o ile 
nie zachodzi istota czynu, ulegającego karze we­
dług powszechnych ustaw karnych.

Przedsiębiorcy, którzy obowiązkowi wniesie­
nia zgłoszeń albo wcale nie, albo nie w przepi­
sanym terminie uczynią zadość, podlegają karze 
pieniężnej do 100 zł., a w razie niemożności ścią­
gnięcia, karze aresztu do dni 20.

Lwów 16 sierpnia 1889.
Zakład ubezpieczenia robotników od wypadków 

dla Galicji i Bukowiny — we Lwowie.
Przewodniczący dr. Domassewski.

— N ow a linja ko le jow a łącząca Węgry z Bu 
kowiną ma być zbudowaną ' Wyjdzie ona z Kim- 
polungi, stacji bukowińskich kolei wioynalnych, a 
przechodząc przez Dorna-Watra i Jakobeni doj­
dzie do miejscowości węgierskiej Bethlan, gdzie 
się znajduje stacja kolei sz&moskiej. O budowę 
tej kolei ubiegają się hr. Dominik Teleki i żupan 
D. BarSy i otrzymali już od ministerstwa węgier­
skiego koncesję na roboty wstępne na terytorjum 
węgierskiem.

=  Akcyjne p rzeds ięb io rs tw o  celem wydoby­
wania nafty i ziemnego wosku w Galicji zawią­
zało się w Poznaniu i nabyło od hr. H. Kwilec- 
kiego terena naftodajne w Rymanowie, na których 
jest już na ukończeniu wiercenie kilku szybów. 
Dyrekcja przedsiębiorstwa składa się z pp. hr. 
Kwileckiego, Napoleona Urbanowskiego, fabry­
kanta maszyn i Zefiryna Mazurkiewicza, kupca. 
Obok niaj stać będzie rada techniczna, do której 
zanrosiono pp. dr. D anikowskiego, profesora 
lwowskiego uniwersytetu, Dziegokiego, dyrektora 
kopalni węgla na Szlązku, i Stefana Cegielskiego, 
właściciela fabryki maszyn w Poznaniu. Na czele 
rady nadzorczej stanie p. Władysław Jerzykie 
wicz, b. dyrektor banku ziemskiego w Po­
znaniu.

Kapitał akcyjny ustanowiono na razie na 
300.000 merek. 1

=  Pod Krosnem  na terenie ropodajnym 
ukończono przed kilku dniami szyb głębokości 
356 metrów, a gwałtowne wybu.hy gazów, kilka­
krotnie powtarzające się, rokują wielką wydatność 
tego nowego s^ybu, który jest własnością bar. 
Graevego z Poznańskiego.

Wiedeń 18 sierpnia.
-  (Z) Kiedy przed dwoma tygodniami żwawa 

repryzs, głównie w papierach spekulacyjnych, 
pojawiła się n» naszej giełdzie, me jeden z sto­
jących po za kalisami giełdowego ruchu pytał 
zdziwiony, czemu przypisać to nagłe i tak do­
niosłe rozbudzenie się ruchu zwyżkowego I miał 
on słuszność być zdziwionym, bo z tym ruchem 
nie licowało bynajmniej ogólna połażenie poli­
tyczne Europy.

Na zachodzie wrzała wtedy walka wybor- 
esa między Boulangerem a republikańskim rzą­
dem Francji, na Krecie rozogniała się waśń 
między Grekami a Mahometanami, sfinks zaś 
Północy milczał, pchał kn kresom zachodn:m 
sweso imperjum świeże pułki i z podełba patrzał 
na Berlin. I nie l.cowslo z tym ruchem także 
usposobienie giełd zachodach Europy. Londyn 
stał chmurny, bo zmuszony podnieść bankowy 
eskont, aby powstrzymać odpływ złota, m",noweli 
krępował tem ruchy własaąj giełdy — Paryż 
trwożliwie przypatrywał się agitacji wyborcze], 
oczekiwał wyroku senackiego trybunału nad B; u- 
langerem, i znaczył słotne dnie grą zniżkową w 
własnych rentach i walorach oleskich i rosyj­
skich

Nawet Berlin, dla którego giiinderstw gra 
zwyżkowa jest wodą na jego młyn, wplątany głę­
boko w konwersje rosyjskie, nie miał humoru, 
a chociaż Bzedł za repryzą wiedeńską, to od 
czasu do czasu hamował ją silnie zaakcentowa- 
nem cofaniem się. W obec tego wiedeńska re- 
pryza znalazła się odosobnioną i wnet zmieniła 
się w odwrót. Równie cbyżo jak wrÓBły, tak po­
częły spadać kursa naszych Kredytów, Alpinów i 
Staatsbahnów i znów pytała wystraszona klien­
tela giełdowa o przyczyny tej zniżki. Dziś zwolna 
wyjaśniają 6ię one, i z mgły spekulacyjnej prze­
jawia się, że powodem, który wiódł naszę giełdę 
przed dwoma tygodniami ku hausie, były na­
dzieje, iż zjazd berliński jasnym blaskiem wy­
świetli obecne pełożenie polityczne Europy, i 
wyzwoli świat z niepewności 3 przyszłość, gorszej 
od najgorszej rzeczywistości.

W tych nadziejach zawiodła się nasza 
giełda. Zawiodła się, bo chociaż berlińska wi 
zyta, dając świeży wyraz zbratania się Niemiec i 
Austrji, może wzmocnić nadleję utrzymania po­
koju, to jednak nie rozwiązała ona złowrogiego
dylematu: „Pokój czy wojna5* > ■

Owóż to jest powoden, iż giełdy, mar­
kotne doznanym zawodem, nie święciły berliń­
skiego zjazdu beDgalskiemi ogniami nagłej zwyż­
ki, lecz dnie beri ńskiej wi&yty spędzały w wiel 
kiej re;erwie, która utrzymali notowania w sta- 
tu q io przeszłotygodniowen. Oto notowania z 
początkiem i koń;em zesiłego t;godn:a: 

kredyt, austr. 30475 305 50
,  węg. 31860 317- —

anglob. 12480 12720
banky. 108 75 ! 108 80

.Tymczasem dziś 20, już godz. 12, a ko­
misji nięmasz. Trup gnije, biedna matka nie mo­
że widzieć zwłok syna jedynaka i t. d. Podpi 
sano: Kazimierz Krasicki, przełożony obszaru 
dworskiego w Biłce szlacheckiej.

(O samej sprawie nie mamy bliższych wia 
domości, spodziewamy się jednak, że sąd win 
nicki wyjaśni zapewne, dlaczego zwłoka ta 
zaszła Przyp. Red.).

umony 
laenderb. 
ludwiki 
czerniowieckie 
renta pap. wsp. 
: „ srebrna
austr. złota 
5%  austr. 
węg. złota 
5°/» węg. ■

23320 
192'25 
23&50 
83 60 
8480 

109 75 
9955 
9965 
94.65

232.60 
192-25 
235’-  
83-70 
84 75 

109-80 
99 65 
99 70 
94-70

Ostatnie wiadomości.
W ostatniej chwili utrzymujemy telegraficz­

ną wiadomość, że JE prezydent Sądu kraj. wyż­
szego br. Sanonowicz otrsymał z Barszczowic 
następujący telegram „otwaity* — który w kopji
1 nam nadesłano:

B arszczow ice 20 sierpnia.. W Suchorzy- 
cach zaszedł wypadek samobójstwa, dotychczas 
niewyjaśniony. W niedzielę, d. 18 b  m . o  godz.
2 p o p o łu d n iu  m is ł  już a d ju n k t s ą d u  W inn ick iego  
p. L u b o w icz  w ia d o m o ść  o ta m  sam o b ó js tw ie . —  
P rz e c z y ta w sz y  to d o n ie s ien ie , o d p o w ie d z ia ł m em u  
po słańcow i: .przyjdź ju t r o  z a p y ta ć , czy k o m is ja
z jedz ie?*  ;

Wysłałem tedy nazajutrz o godzinie piątej 
z rana posłańca do p. adjunkta. Posłaniec wrócił 
o godzinie jedenastej i doręczył mi rozporządze­
nie sądu, opiewające, że „komisja w sprawie do­
mniemanego rzekomego samobójstwa zjedzie na 
miejsce dnia 20 bm.“

N isko 20 sierpnia. P r z y  u z u p e ł n i a  
j ą c y m  w y b o r z e  w m i e j s c e  W a l e n ­
t e g o  J u c h y m a ,  w t u t e j s z y m  p o w i e c i e  
z k u r j  i g m i n  w i e j s k i c h  n a  107 g ł o s u ­
j ą c y c h  o t r z y m a ł  p S t a n i s ł a w  J ę ­
d r z e j  o w i c z  94; a fir. H o m p e s c h  13 
g ł o s ó w .  W y b r a n o  p r z e t o  p o s ł e m  p. 
S t a n i s ł a w a  J ę d r z e j ó w  ic z a.

W iedeń 20 sierpnia. Cesarz zamianował 
ministra finansów dr. Dunajewskiego wiceprotek- 
torem krakowskiej akademji umiejętności.

G ra c  20 sierpnia. W Trifail i Hrsstnigg 
obchodzono uroczyście dzień ur.dzia cesarza. 200 
górników urządziło dnia 17-go wieczorem cap­
strzyk z muzyką i korowodem z pochodniami. — 
W nabożeństwie uroczystem odprawionem 18 go 
wzięło udział wielu robotników. Deputacja górni­
ków z 25 członków złożyła Cesarzowi życzenia 
na ręce naczelnika rządu Wagnera, przyczem za­
pewniło o niewzruszonej wierni ści i uległości dla 
Monarchy.

Uroczystość ta na cześć CsBsrzs świadczy, 
że zmowę uważać można za ukończoną, Liczba 
jeszcze bastującycb jest bardzo małą. -

Wojsko wraca w tych dniach do swych gar­
nizonów.

Karlsruhe 20 sierpnia. C sarstwo niemieccy 
przybyli tu wczoraj po południu.

Na dworcu przyjął ich wielki książę z żo­
ną. Powitanie było bard :o serdeczne. Ogromne 
tłumy ludu powitały cesarstwo entuzjastycznie. 
Ulice wspaniale przystrojone.

Londyn 20 sierpnia. W izbie niższej oświad­
czył Fergusson, że obecność reprezentanta AugTji 
przy nroczystoś i pruskiego palku grensdjerów 
imienia królowej Wiktorji, w rocznicę bitwy pod 
Mars la Tour była aktem grzeczności bez ża­
dnego politycznego znaczenia.

Na zapytanie Labuchere’a co do doniesień 
dzienników berlińjkich o ugodzie zawartej w Os- 
borne podczas bytnośzi cesarza niemieckiego, od­
powiedział Fergusson, że te doniesienia dzienni­
karskie są tylko przypuszczeniami, i żerząd angiel­
ski nie przyjął na się żadnych zobowiązań mo­
gących krępować jego swobodę działania.

Londyn 20 sierpnia 2.000 robotników 
okrętowych zawiesiło robotę i przyłączyło się da 
innych strejkujących.

Monachjum 20 sierpnia. Stach perski przy­
był ta  wczoraj wieczór. Na dworcu oczekiwali go 
książę rejen t, wszyscy książęta i liczni do 
stojnicy,

Berlin  20 sierpnia. K rą 'ą  wieści, że królo- 
wg angielska darowała Bismarkowi, jako oznakę 
szczególnego szacunku, swój portret olejny, na­
turalnej wielkości.

Kopenhaga 20 sierpnia. Dziś zniesiono 
środki ostrożności zarządzone przeciw okrętom 
przychodzącym z Tryjastn z powodu obawy 
wniesienia zarazy.

Bruksela 20 sierpnia. Poseł portugalski 
RiWas umerł.

B ern o  20 sierpnia. Rozdawano tu pomiędzy 
robotników przedwczoraj odezwę anarchistów 
szwajcarskich, w grubiańskim stylu napisaną, a 
skierowaną przeciw Radzie związkowej za wyda­
lenie anarchistów, przeciw policji pobtycznej i 
przeciw prokuratorowi zwiąkowemu. Policja skon­
fiskowała tę odezwę.

Berlin 20 sierpnia. Kation ;Z Ztg. potwier­
dza doniesienie, że rosyjski następca tronu weź­
mie udział w niemieckich manewrach cesarskich.

Czyn;ą jUż ku tim u przygotowania.
Rzym 20 sierpnia. Z powodu wypadku z 

rzuceniem bomby, pisze Cupitale, że można już 
z góry powiedzieć, iż ani stronnictwo antiklery- 
kalne, ani irredentyczne, ani republikańikie nie 
ma żadnego związku z tą sprawą. Popełniła to 
jakaś jednostka, i żadne stronnictwo nie ma z tym 
brutalnym czynem żadnego związku.

Fulda 20 sierpnia. .Dziś rozpoczęła się 
konferencja biskupów pod przewodnictwem arcy­
biskupa kolońskiego. Przyjazd swój zapowie­
dzieli arcybiskup poznański, f.yberski, książę a r ' 
eybiskup wrocławski, tudzież wielu innych bi­
skupów.

1 Paryż 20 sierpnia. Carnot przyjmował me­
ro v przybyłych do Paryża. Przyjęcie było bar­
dzo serdeczne. K:lku merów miało mowy, w któ­
rych zapewnili prezydenta o swej uległości dla 
rzeczypospolitej. W ielki liczba merów ogłosiła 
w dziennikach podziękowanie dla miasta Paryża 
za wspaniałe i serdeczne przyjęcie.

P etersb urg  20 sierpnia. W dniu urodzin 
Cesarza aujtrjackiego dał car w Krasnem siole 
uroczyste śniadanie, na które zaprosił persona} 
ambasady austrjaekiej. Car wniósł toast na cześć 
Cesarza austrjackieg >, poczem muzyka zaintono­
wała hymn austrjacki.

Konstantynopol 20 sierpnia. Foliades basza 
został stanowczo z Rzymu odwołany, w miejsce 
jego zaś wyznaczono byłego posła . tureckiego 
w Waszyngtonie, Tewfika baszę, posłem w 
Rzymie.

Parowiec awizowy z S?rji z wojskiem, 
działami, amunicją odszedł do Krety. Tam też 
pójdą niebawem dalsze oddziaty wojsk.

Ogółem skoncentrowanych będzie na Krecie 
30 000 tureckiego wojska. 
h w — — — m̂mummmmatg g g j j

N adesłane.

Wypłacam wylosowane w grudniu b. r. 
płatne listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego galicyjskiego 
j u ż  t e r a z  bez doliczenia jakiejkol­
wiek prowizji. Zlecenia z prowincji 

uskutecznia się bezwłocznie.

August Scliellenberg
> Doli bankowy i K antor wymiany we Lwowie

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
zir. 1-80. 2002

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w «
dnia 20 sierpnia 1889.

Hotel Zorza: T. hr. Raciborowsks, K. hr 
Starzyńska i F. Ososka z Rosji. E. dr. Lobaczew- 
ski z Sanoka. A. Mtcewski zKrecbowa. M. Yubo- 
brankovich de Vuko v. Bianko i K. Renner z 
Wiednia. A. Stojowski z Jaszczwi. Dr A. Mtkyska 
z Meseritsch. E. Kohler z Rauschenbach. Dr. 
J. Zotta z Nowosielicy. W. F Lembcke z Ham­
burga.

Hotel Francuski: K. hr. Dziaduszycki z Mar- 
tynowa. J  Kurzweii z Podwołoczysk. L Hoffmann 
i A. Boskowitz z Budapesztu. H. Sternberg z 
Drezna. C. Meneal z Berlina. J. Ernst z Wie­
dnia.

Hotel Europejski: S. Rosenzweig z Wiednia. 
A. Freund i O. J. Grubsi z Pragi. O. Ssla z Wy­
socka. W. Dąmbski z Zaborowa. M. Mzrgulec z 
Rosji N. Madziaro z Przemyśla

Hotel Langa• Z. Zuckermandl, F. Bermann, 
O. Jungtow, A Bachmayer i J. Piwniczka z Wie­
dnia. J. Swoboda z Tarnowa. L. Pogarski z Sta­
nisławowa. A. Hildebraud z Berna.

Hotel Angielski. : J. Antoniewicz z Rożnowa. 
M. Żychieńska z Królestwa. R. Baumer z Wiednia. 
J. Ciepanowski z Bródek. T. Runge z Krechowa. 
M. Osuchawski z Turczycowa. S. Jodłowski z Ka­
mionki Sirutniłowej.

Z  zbożowych targów
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Rzepek poszukiwany.

Banks krajowego 4 
Tow krsd gali o 5

8 S t! 4
fi S * 6
kl S 4

* 4 V „
4°,

L&ó&t Z Iidy handlowej 20 sierpnia 1839.
1. Akcje *a ss-Uikj 
b»r kopana bieżnego 1 plac* żądają 

mz dywidendy
Eeloj gafie. Kar. Lad. 200 zł, ta. k. 192 — 195 25

s Iwew.-CEer-isM, 200 e! w , a. 234 25 237 50
Banks tup = puio. 200 sł, w a, 277 — «81 —

p kredyt, galia. 200 st. w, a .  216 —
2 Listy zastawne za 100 sir.

Banku hyp galic 5 pro w. n. 100 — 101 —
5% Listy zastaw. Galic Zakładu *

kredytowego ziemskiego 36 let — — — — 
Banku hyg galic 5 pre 10* 0 pr 103 — 104 —

w a 97 75 98 75
: „ 100 70 101 70
: S 96 — 97 —

100 70 101 70 
, 8 93 80 94 80
1 „ 98 60 99 50

e * o & ’c 112 80 93 80
3.. Listy dłużne za 100 ełr 

G. Z. kr, wł (d) 6 °0) 3% w likw 65 -  I 8 —
8 .  3 .  (d) 5%) 2 ,  47 -  49 50

i  Obligi za 100 ztr.
Indemnizacyjne galic 6 pro. m. k. 104 25 105 25
Kom banku kraj 5 pre, w. a Lem, 100 50 101 50
Pożyczka kraj t r 1873 6 prs w. a. 104 — 106 —

» - 9 „ 1883 4 .o„  s 9S 50 97 ftO
5 L  o s \

Losy miasta Krakowa . 24 — 26 —
„ 5 | Stanisławowa . s , —- — S8 —■

6 Monety
Dukat holenderski 5 60 5 70
Dukat cesarski 5 63 5.73
Napoleondor 9 45 9 55 —
Półimpoijał rosyjski fi 63 9*78
Rcbal rosyjski erabray . 1 33 F ig

s papierowy 1 22s/4 - I  “43/4
100 aasrok niemieckich 58 69 —

T e l e g r a m u  g i e ł d o w y ,
Wiedeń dma 20. sierpnia godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 306 10 Węg. kolej półn.
Alpiny 76 25 wacbodn. 186 —
Kredyty węg. 317 — Wiedeńskie losy
Anglobanki 127 75 kom. - 144 —
Uniony 227 40 Akcje tytoń. 108 25
Ludwiki 193 25 Gsl. obi: indem 105 —
Notilbany 254-— Elbetbale 218-—
Lonabaidy 116-75 Lauder banki 233 —
Losy tureckie 31 50 Rent* zL wę,-r 99 75
Sfsetsfciętay -224 25 Bsskvereiny 109 —
Cserss -csfiocisio 235-— Kents, węg. pap, 94-72

Rnbie 1.24 —
Usposobienie osłabione.

t D P o c ią .g -1  i s : o l e j o - w © D 
podług zegara Iwowskiegc. 
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA : o god*. 8 m. 60 rano poo
! 4 a r  po poł. ,
„ I  0 15 wieczór „
a 9 „ &8 _ „

Z PODWOŁOCZYSK (na dworzec główny lwowski): 
o godz. 8 m. 15 w nocy poo. 

e 2 „ 20 po poł. „
„ 7 „ — wieczór .

Z PODWOŁOCZYS” : (na dworzec Podzamcze).-
o godz. 2 m. 88 w nooy poo. 

2 „ 8 po poł.

ZE STRYJA
6 « 22 wieozór

Z CZERN10W IEC.

Z BEŁŻCA:

o godz. 12 m. 08 w nocy poo 
„ . 3 ,  26 rano „
,  8 ,  86 po poł .

o god*. 6 m 40 rano poc. 
a » 8 ,  — wieczór „
• " 11 ■ 6 w „

o godz, 6 m. 68 po poł. poo 
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poc
x 7 b 20 rano ,

, , 2 g 28 po poł. ,
- 8 ,  80 wieozór .

Do ZIMNEJ WODY-RODNO :
o godz. 4 m. 20 po pop. P00 

DO PODWOŁOCZYSK (z głównego dworca):
o godz. 9 m. 52 pr. poł. poo, 

4 ,  l i p o  poł. ,
10 ,  36 wieozor ,

DO PODWOŁOCZYSK (z“dworca Podzamcze:)
o godz. 10 m. 23 przed poi. B

SI
DO CZERNIOWIEC:

DO B EŁŻC A : 
DO STRYJA:

4 „ 22 po poł. „
11 „ 5 w nooy „

9 „ 20 przedpoł. „
6 „ 50 przed poł. „ 

10 is 8 wieczór
7 „ 49 rano
& u 50 rano „ 

10 „ 20 przed poł.,
8 ,i 46 wieczór _
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OFIARA FA TA LIZM
P O W I E Ś Ć
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(Cisa daUay,.
Jakaś niemoc słodka, moglibyśmy powie­

dzieć niemal rozkoszna, gdyby nie to, że mówimy 
to o dziecku niepokalanie czy3tem , ogarnęła ją 
całą.

Po raz pierwszy i mimowolnie wrażenie 
które nie było absolutnie bezcielesnem, przymie- 
szało się do jej dziewiczej miłości.

Zdziwiona tą nieznaną sobie niemocą i nie 
starając się bynajmniej wyrwać z pod jej wła­
dzy, Blanka rznciła się na fotel i przycisnęła 
obie rę-:e do serca, jakby pragnęła lepiej słyszeć 
gwałtowne jego bicie.

Grzebień wypadł jej z głowy.
Długie jedwabne warkoc~e jasnych jej 

włosów, wspaniały dyadem zbyt ciężki dla jej 
płonącej głowy, opadły falą na białe ramiona,

Jedyny ubiór, który pozostawiła sobie, ba­
tystowa koszula, zgnieciona drżącą ręką odkry­
wała podnoszące się łono, zda się wykute z ka- 
raryjskiego marmuru.

Głowa młodej dziewczyny oparła się o po­
ręcz fotelu, powieki drgały na wilgotnych źreni­
cach, usta jej tak czerwone jak dojrzała wiśnia 
odkrywały wilgotne i olśniewające swą białością 
zęby i zdały się rozchylać do pocałunku, którego 
nigdy nie dawały i nie otrzymywały nigdy je­
szcze.

Przez godzinę blisko Blanka nie broniła się 
temu wrażeniu, pełnemu niepokoju, ale i dzi­
wnego jakiegoś zarazem uroku.

Nakoniec wstała z swego siedzenia, a źe 
zdało jej się, źe ją  sen poczyna nachodzić, we­
szła do swej sypialni i przystąpiła do łóżka.

Ale powietrze tego pokoju wydało jej się 
dławiąeo ciężkie.

Blanka miała gorączkę i przypisywała po- f 
wietrzu ten ogień, który płynął w jej żyłach. j

Otwarła tu okno, jak to jaź była uczyniła j 
przed godziną w buduarze.

Księżyc wzniósł cię tymczasem już wysoko 
i tarczę swą ukazywtł ponad szczytami najwyż­
szych drzew starego parku.

Świerszcze zamilkły.
Śpiewak nocny, słowik, ścichnął zmęczony.
Łodzie rybackie gdzieś już wypłynęły na 

szerokie morze i wietrzyk nie przynosił urywa­
nych dźwięków piosnek prowansalskich.

— Dziwnie mi duszno... tak mi coś pierś 
dławi, przyciska,— myślała młoda dziewczyna.— 
Tak mnie coś boli i pali... oddycha się ogniem 
w tym pokoju.. Świeże powietrze by mnie orze- 

! żwiło, nikogo nie mogę Bpotkać, wszędzie pusto, 
park jest zamknięty. Nie potrzebuję obawiać się 
żadnego niofcezpieczaństsa...

I uśmiechając się na myśl swej niewinnej 
eskapady, Bianka niedbale okręciła sobie cięż- 
kiemi warkoczami głowę. Owinęła się w peniuar 
biały, a potem bez światła, po cichu, lekkim 
krokiem jak wiarołomna kobieta, co biegnie w 
uścisk kochanka, opuściła pokój, przeszła kury- 
tarze, potem szereg obszernych sal dolnych i wy­
szła miałemi bocznemi drzwiczkami, które pozc- 

| stawiła otwarte za sobą.
Jedenasta wybiła na zegarze zamkowym 

przed kilku minutami właśnie.

X I.

SPOTKANIE NOCNE.
Przed młodą dziewczyną rozciągały się tra ­

wniki, skąpane w bladem świetle księźycowem, 
spływaiącem szeroką z niebios strugą.

Sklepienia zieleni, czarne w tej chwili, 
rozwierały się niby puszcze olbrzymich jaskini. 
Tu i owdzie słaby, błękitnawy promień, co się 
przedarł nrzez liście, ukazywał niby w dekora­
cji teatralnej głębie uciekających w dal alei.

Kilka posągów, stojących na piedestałach 
granitowych w tern sinawem półświetle, wydawsło 
się jak nieruchome jakie widma.

Przez kilka sekund Blanka wahała się, nie­

pewna czy ma odważnie puścić się w tę ciem­
ność tak pustą, czy też zawrócić do swego po­
koju.

Serce biło jej z niezwykłą gwałtownością.
— Nie, ja się boję! — mówiła sobie, — a 

zresztą czegóż mogłabym się obawiać?
Najkompletniej przekonana własnem juna­

ctwem, przebiegła trawnik i weszła spiesznym 
krokiem w kasztanową aleję.

Raz się już dostawszy pod łuki nieprzebite, 
zwolniła kroku, odotchęła z roskoszą, świeżem. 
chłodnem powietrzem, wonią, które noc wywa­
biała z kielichów kwiatów, z traw, z kory drzew 
olbrzymich. W koło niej połyskały świętojańskie 
robaczki pod źdźbłami trawy i poruszały się 
zwolna, migocąc jak drogie kamienie zbudzone 
do Życia.

Blanka postanowiła dotrzeć w nocnej swej 
przechadzce do pałacyku o kamiennym stole, r 
następnie wrócić dopiero. Doszła do miejsca, 
gdzie kasztanowa aleja krzyżowała się z dro 
żyną, prowadzącą do szaletu.

Przechodziła właśnie ten kawałek odkry­
tego miejsca, kiedy jaj oczy nagle dostrzegły w 
dali na tej ścieżce dwa cygara świecące pośród 
ciemności, niby dwie gwiazdy spadłe z sklepienia 
niebios.

W tej samej chwili zdało jej pię, że posły­
szała dźwięk głosów.

Przelękniona uskoczyli w bok aż w kłąb 
gęstych bzów, w pośród zarośli których się ukryła.

Światełka cygar i głosy zbliżały się. Blanko 
wprędce poznała Goatrana i pana Polart; sły­
szała jak się sprzeczali z powodu zjawiska, które 
zwróciło na siebie uwagę barona, ale nie zrozu­
miała nic z ich pomięszanych i urywanych głosów.

Wicehrabia i gość jego poszli dalej swoją 
drogą i zniknęli w kierunku zamku.

Blanka, uspokojona już ze swego chwilowe­
go przestrachu, zabrała się napowrót do swej 
nocnej przechadzki.

Po upływie dziesięciu minut może, doszła 
do zamierzonego celu swej peregrynacji, kamien­
nego stołu,

Cokolwiek zmęczona, usiadła na jednym z

żelaznych krzesełek rozstawionych naokół stołu, | 
winszując sobie stanowczości i odwagi, której da-] 
ła sobie samej dowód niezbity.

W tejże samej chwili jednak konwulsyjne 
drżenie wstrząsnęło naraz tak odwaźnem dotąd 
dziewczęciem. Podniosła się wystraszona i cbcia 
ła uciekać, ale nogi odmówiły jej nr.gle posłu­
szeństwa, jakiś obłok sak rjł jej oczy, upa iła na 
krzesło, z którego powstała.

Skądże pochodź ła nagła ta trwoga?
Boże mój, spowodowała ją rzecz najprost­

sza w świecie a zarazem najbardziej przerażająca.
' Blanka posłyszała wyraźnie trzask gałęzi 

w jednym z kiombów otaczających placyk i wy­
raźny odgłos męzkich kroków doszedł jej ucha.

Otóż młoda dziewczyna zdała od zamku o 
tej godzinie, zdaną była na łaskę tego, który 
nadchodził bez względu na to, lcimby on był.

Rzecz pewna, że był to dostateczny powód 
dc obawy dla najodważniejszej nawet, a Blanka 
wówczas tylko czuła się odważną, gdy była pe­
wną, że jej nic nie zagraża.

Trzask gałęzi ustał. Kroki zbliżały się. Ja­
kaś postuć ciemna, niewyraźna jeszcze, zbliżała 
się ku pannie de Preales.

Młoda dziewczyna poleciła swą duszę Bogu 
tak, jakby oczekiwała śmierci. Ostatecznym wy 
siłkiem udało jej się podnieść i puścić się w 
stronę zamku.

Strach dodawał jej skrzydeł; nie biegła, 
ale leciała; nagle przeeisż noga potknęła się o 
uschłą gałąź, co spadła z wierzchołka kasztanu; 
zachwiała s;ę, straciła równowagę i padła na pia­
sek alei wydając okrzyk, który zabrzmiał niby 
echo własnego jej głosu.

tej samej chwili poczuła młoda dziew­
czyna, że ją  ktoś podnosi i po dyszała głos ci­
chy i drżący wzruszeniem; głos dobrze jej zna­
ny, wyszeptał z intonacją wyraźnego zdziwienia 
i. niepokoju:

— Panno Blanko.. Czy to podobna? to pani?... 
Na miłość boską odpowiedz mi pani, mów co,., 
powiedz mi, żeś się nie skaleczyła, żę> cię nic 

|  n;e boli...
1 Trudno znaleść słowa, frazesu, by wyrazić

to co się w tej chwili działo w umyśle, w duszy 
Blanki w chwili, gdy nabyła już zupełnej pewno­
ści, że nietylko nie grozi jej żadne niebezpie­
czeństwo, tern okropniejsze, że nieznane, na myśl 
o którem czuła, że ją szal jakiś og ania, ale że 
się znajduje obok tego, którego w każdym wy­
padku byłaby wyb.ała sobie na protektora i 
obrońcę.

— Pan Riul! — wyszepnęła z radosną into­
nacją w głosie, która przejęła szczęściem serce 
młodzieńca.

Blanka podniosła się, zaledwie wspierając 
się nieco na ramieniu, które jej podał pan de 
Simeuse.

Oboje przez chwilę stali naprzeciw siebie 
milczący. t ,

Tak czystą w swej nieświadomości była 
myśl tej młodziutkiej dzieweczki, że nie odczu­
wała najmniejszego zakłopotania z powodu tej 
nocnej niespodziewanej schadzki. Milczała wyłą­
cznie z powodu, że to podwójne wstrząśnienie 
pozostawiło niejakie pomięszanie w jej myślach.

Co do Raula, temu szacunek jego równie 
wielki jak miłość, zdumienie zaledwie rozprasza­
jące się, a wreszcie powiedzmy, nieśmiałość na­
kazywały oczekiwać, aby panaa de Presles 
pierwsza wyraziła swą wolę o nakazywały mu nie 
nadużywać sytuacji, którą zawdzięczał najnie- 
prawdop dobniejszemu z przypadków. . Po nieja­
kiej chwdi, Bknka całkowicie już uspokojona z 
chwilowej swej trwogi, przerwała milczenie: .

—  Mój Boże, panie Raulu. — wysiepnęła na- 
wpół uśmiechnięta, — mój Boże, jak też mnie 
pan wystraszyłeś!

— Pojmuję to aż nadto, pani i jestem rzeczy­
wiście zmartwiony tą moją niezręcznością.. Czy 
mi ją pani zechcesz kiedy wybaczyć?

— Alboż nie należy wybaczać mimowolnych 
błędów ?

— Jakaż pani dobra? — zawołał młody czło­
wiek z uniesieniem.

_____________ (O. d. b.)

Materje wełniane na suknie damskie Magazyn F. K N A U K lt i SY N
we Lwowie, plao Kapitulny 1. 1.otrzymał w wielkiem wjborzo

sprzedaje po cenach najniższych P róbki na żądan ie  o d w ro tn ą  p o c z tą  franco,

W y b o r n e  k f m t r f
fun t V4 kilo 8d do 90 centów 

poleca

we Lwowie, przy u licy Krakowskiej 1. 11.
28^3 U

Akademja handlowa i przemysłowa
w  G ra c u

Szkoła publiczna z subwencją państwową.
A k a d e m j a  r o z p o c z y n a  l a  w r z e ś n ia  r  b. s w ó j  d w u ­

d z ie s t y  s ió d m y  r o k  s z k o ln y ,
Trzy rocino k- rsa i klasa przygotowawcza dla takich, którzy je zere 

nie mci!/a l yć przyjętymi do akademii.
C i, k t ó r z y  t e n  z a k ł a d  u k e ń c z y i i ,  n a j ą  p r a w  i d o  

s łn ż b y  w o j s k o w e j  j e d n o r o c z n e j .
K n r s  R b itn r ie n t ó w . Jtdnor*e:ny kupieck; kora^dl* mainranŁ'w 

gimnazjów i szkól realnych którzy pragną albo zapełni* p; święcić się zawo 
dowi knpicck emu albo tylko równocześnie z stndjami lniwersy tacktemi na 
być i te wsdomoś "i.

E lfjtyrh wkdowcści c o  d o  p r z y j m o w a n ia  u m ie s z c z e n ia ,  
jskoteż dokliduesro prospektu udziela d y r e k c j a  A k a d o m j l  d l a  h a n  
d lu  i  r .r z e m y s łn  w  G r a c n .

2861 5 -8  A . E .  v . S c h m /d , dyrektor
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1 Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

i n ż y n i e r a

m

i

do krycia dachów 
S .  S z e l l g - l - Ł y s s s s ł z i e - w i c z a , .

LWÓW, Koryt a 18.
polec* : ASFALD FUNDAMENTÓW dla isseiowaaia merów od wilgo-i, 
kladzien-r na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIBPLATY ulepszoną eg-iictrwłtJą TEKTURĘ r o l a  2 0  m -D  o d  
ii zł. do  3-50. wysokich gatunków d i krycia dachiw, LAS ASFAL 
TOWY, do konserwaąji dooŁaw takioiwyoa, SMOLĘ ANGIELSKĄ

bezwmiaą. 2713 47—?
O s u s z a  a s f a l t e m  jaku jedynym środkiem znanym dct$d w bu­

downictwie najbardziej zawilgocone śoisr.y w misstkraiach. 
Fabryka wykonywa w całym kraju swojomi ludźmi prbry ia dsyhows 

tekturowe i reperacje tychże, Moir □  od 60 do 80 centów.
Gwarancja 5 lat.

Zamówienia na roboty w Erskowie prom uje J ó w f  K s p ls t s lu f e i

§ e E E E 3 2 E a 5 E 5 . ': .  H 5 : , 3 5 S H £ 3 S H S § !

Książka do modlenia
pod tytułem :

„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO*
ułożona przez k s .  J a k u b a  N o w a k o w s k ie g o

Prałata w Kamionce Strumiłcwej zmarłego w lipoti r. 1888.
Książka ta aprobowana przez Zwierzchność Archidyeoezji lwowskiej, 

zaleca *się niemal nad wszystkie inne, zzwiera bowiem to wszystko raz9m. 
co w kilkunastu innych jest porozrzucane

Cena egzem SA z ł  Oprawna w skórkę 2  z ! r .  75  ct.
W skórkę za złocoaemi brzegami 3  z ł .  2 5  ct.

Kupującym w większej ilości opuszoza się stosowny rsbat.
W . Maniecki

Drukarnia narodowa
Lwów — ul. Kopernika 1. 7.
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Wino we flaszkach w  dowolnej ilości

j=iC?c3
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Założony w  roku 1847

Handel i skład Win
Ludwika Stadtmiillera

"we Lwo-wie, Ulica ©:
2530 poleca

oprócz win bardzo^ starych, koniaków, rumów, miodów, likie­
rów, starki i innych wódek,

ta k ż e  w in a  n a m ia rę :
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka ,  35, 42, 45, 50 centów i wyżej

W Świeże w o d y  mineralne.
WyselM tak, w wigksgyćh, jak i mniejszych ilościach 

uskutecznia si§ natychmiast.
CeimiM na żądanie gratis i franco.

1 0 0 0  sz tu k Tułok cygaretowych hygionicinych
od s ł  1 20 (naj!eps;e f ł  1 60 ) 

Wy ; ł.i za pob.ai.iere d > w szjstk ich  miejscowości

S & jraŁ jow a f  b r y k a  T a d e k  c y g « r e t o w ^ f e ’h

S . I .  i i @ m o jo w s k ie g o
vH3ft L^ów, T r ł t r a l ia  3 (usp^eciw  Katedry).

Opakowanie g r a t i s  Lr z-.1 500 knr»ta fr-n sp rr in  poner.? fab iy la

W ażne dla rodziców  i opiekunów  
K o m p l e t n e  w y p r a w k i

dla panienek i chłopców udających się do 
zakładów

48 3 - 8 p deca po cenoch możliwie niskich 

Magaayn fabryczny b ielizny
M .  B e y e r a  i  S p ó ł k i

Lwów, uiius Ksr.-'a Lućwika liczba 1.
• >f ł. ł ti u. ur-ir u (n i j 4

8 M M  f e a w y

Ia e t i b a  e o ś c i c k i k g o
por! dłbciJeiP

*  A 4

Kc Lwowie Chorąsasysm i  3,3
poleca:

K  A  W  Ę
w  najlepszych gatunkach

SI i sprzedaje:
osjlopssg K aw ę am erykańsk i)

1  bis- «it. 1 7 0 ,
Na prowinćję. i :i, kif. z8. fj‘70, 8T5, 

frsnoo.
KAWA PALONA pół kilo złr. 1-20 ot. 

Odbiorcom m d  50 hlg. opust
Nic team wcale tych gatunków 

wy, które insi uod nezw® mojemu go 
d!» ogJnrrfejf - '

kościana
parzona, fomiButow.-uia ja.koteż 

preparowana kwasem siarkow ym ; 
najkkuteezaif-jpzy n a w ó z  pod 

wszelkie zasiew y i

sStt•Z^Z.

Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych.

Główny skład wa Lwuwis u Rudolfa Weinreba ul. Karola Ludwika!. 33.

I i .  I N T I E M E T z !
rn.eclian.ik z  ISZrals:o-wa.

(Magazyn założony w roku 1872) yj.
Poleca Szanownej Publiczności swoją fjlję 

w e  L W O W I E ,  u l ic a  S y k s tu s k a  lic zb a  2 1  
S k ład  w szelk ich  sy stem ów  n a jpop raw n łe jszych

M a s z y n  d o  s z y c i a
2803 2J—50 i części maszynowych.

Angielskie B i c y k l e  i  w e l o c y p e d y  dziecinne
P rzy jm u je  w y p ła ty  ra ta m i  

Uskutecznia wszelkie napraw y mechaniczne.
Cenniki beSDłetnie.

OdpcwjncłitJplTjy

Proszek do karmy
(Fosforan wapniowy)

batdy.o skfiłsejsny douftfek do karmy dla zwie­rząt dorrowych i hobia wszeikiego rodzuju; Y.'(,ly.«s* ni aiiuy :a.iwój kości przyszłego bydła pociągowego, pr.'ys(i:es'ZŁ olnczenie, powiększa znacznie wycbfnô  mleka u krów i pro­dukcją jaj a drobiu.
3'uMt’t p'ói*ę wa-żący 5 kilo wysyła odrp-imt p >■ 'fór, 7,a Radesłaniein pr'/okazem 

1 ?.{)*• fpd i; upa ku wspiera i opłaceniem perlu Jo TtajJaj ftor-rtj tr Aaslrji i Nioioczech.Onis i wpo.cól itiyei* tek koście-nej, jakolci i Pjoi.hu d» kamjrt na żądania bfiŁpiatnic i fr».aco.
Fahryks wyf.wurów obówleznysli! na- 

UfO/owyćh Spółki ke^araytewej

Juljana W anga
w« Lwowla, ulicł Jagiellońska Nr. 12.

Piegi, opalenie słone­
czne, żółte i brunatne 

plamy na twarzy
ustępują po kilkakrotnem użyoiu

ANT1LENTTI LI 1 '
2157 e o n a  2  z l

nabyć roetna w sklepach

I h n a t o w i c z a
we Lwowie, Krakowie i Czerniowoach.

Pię' a e si.j napr.iajęoi i aromatyczną

pół kilo 8 8  centów
' poleca

Albert Szkowron
30 6 —10 prredtem

F. W . Królikowski
we T wowia plac M -rja-ki 1. 7.

Kursa języków  'o k y c ii
. -  i

p rzygo tow aw cze do egzam inów  
nauczycielsk ich  i w s tę p n y c h ; 
dopełn ia jące  um ieszczenie d la 

panienek.

Z a p isy  od 2 9  b. m. 
Zakład M. B i e l s k i e j

Dorni dlańska 5. 31 4—6

Anonse PP. Abonentów.
które każdy abonent ma przywilej 
um ieszczać bezpłatnie w  objętości 

12 w ierszy m iesięcznie.

Ktoby sobie żyor.ył zamieszkać we Lwo- 
wia na krótki czas, może zr.aieść pokój 
umeblowany z nslrgą i wiktem do Igo 
psździern ka przy ulicy Lindego 1. 7.

K a m i e n i c a  we Lwowie i wifś zs. 
d z i e r ż a w io n a  do zamiany razem na 
wiochę p o d  w łaatnjpm  zarządem. Bliż­
sze Wp, Horwat ulica He<maóska.

57 2 - 6
OGRODNIK uzdolniony do zakładania 

parku, prowadzenia pierwszorzędnych o- 
gredów i plantacji obmiolowei, utknieozn a 
plany i niwslaoe, żonaty, poszukuje od-

So w  edciego miejsca. Adres: Zarząd ogro- 
u w Rusiatyczach, poczta Strzsliska
WAŻNE DLA RODZICÓW. Urzjdmk, 

którego zalecić moga znane osobiato&oi 
p-zyjmuje kilku studentów nr stancję. 
Wiadomość Nr. 1 ulica Kornisbtów (obok 
domuNa-odnego). drugie piętro drzwi 50.

Zarząd dóbr Igioza ma do sprzedania 
żyto olbr.ynTa (w tym roku z I korca 
wysiewu 18 */a korca zbioru) do siewu je­
siennego po cenie 12 złr. za 100 klg. 
wraz z workiem i oda'a wg do kolei w 
Rzeszowie lub Przemyśla. Porozumienie 
się pod adreB$: Zarzęd dóbr w Igiozie, 
poczta Dynów________________________
. SPRZEDAJE się FORTEPIAN do na­

uki o l ' \  oktawach zs 65 zł. Bliższą 
wiadomość udzieli odźwierny, ulica Pań­
ska Nr. 5 we Lwowie.

w powiecie R ohatjńikim  są z w.;l 
nej ręki do oprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieb 
Apolinary Moczulski w Rohatynie

61 1 -4

K ończony gimnazjalista
a chwalebnem świadectwem matury 
poszuknje posady nauczyciela do­

mowego.
Adres: R 01eński! post. rest 

Nowy Sącz. 62 1—8

POSZUKUJE SZAFARHI, któraby u- 
miała.praó i gotować na wieś. Zgłoszenia 
przyjmuję pod adresem: Woliczka, poozta 
Trzciana A. K

PANNY SŁUŻĄCEJ Z KRAWIE- 
CZYZNĄ — osoby w swym fa^hu do- 
świzd zonej, zpewneroi świadectwam’ po­
szukuję. Pierwsze miejsce zatem u mnii, 
bezwzględnie wykluozone. Adres: Izabele 
Jędrzejowie: owa w Hyżnem p. Tyczyn 

Rutynowana ekspedytorka pocztowa i 
telegrafistka, poszukuje zaraz umieszcze­
nia pod p^zja ępiicmi warunkami. Adres: 
M- S. po:te restante Jisło.____________

PANNA NIEMKA, władająca dobrze 
polakiem językiem, z ukończoną szkołą 
w Zakładzie naukowem w Wrocławiu, dla 
robót ręcznych i gospodarstwa, przyjmie 
cbo»i%zek w domu i bywatolskiem na wsi 
do krawieczyzoy, tzyoia, gospodarstwa, 
lub do dzieui. Łaskawe zgłoszenia upra­
sza pod literą A B. w Bob-ownikach p. 
B>'gnwPowic?, u rodziców.

WAŻNE~1)LA RUDZlr ÓW I OPIE- 
KUNÓW. Jak lat ubiegłych tak i w tym 
roku przygotowuję uczni z klas no: mai- 
nych (ludowych) do gttneazjum a zara­
zem przyjmuję na wikt i slanoję. Intere­
sowani raczą się zgłosić: Zarząd szkoły 
w Porcanca Gniłej, poczta Skałat.

Braoi FijaJkowskieh w Białej. % dnakam sar, Maaiaskiago. * *  Zw?a|d*o« Walenty Hodak


